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U t o j n r  c z y  p o  K ó j ?
Wśród Ocznych doniosłych ®Łavij które przyjdą 

pod obrady Sejmu, znajdzit sK także kwestia pier­
wszorzędne,* wagi, kwectja dalszej naszej akc#. wo- 
lenne). Obecna sytuacja zewnętrzna narzuca Polsce 
fedną tylko ” ,'0(jnę, wojnę z Rosją bolszewicką. M ale 
|est prawdopodobieństwo,, aby także nr, Innych fron­
tach tnlala się rozpocząć działalność militarna. Byty 
Chwile — i dziś jeszcze pogłoski takie pojawiała się 
Od czasu do czas — kiedy przypuszczano, że Niem­
cy t  orężem w ręki: będą bronić się przeciw wyda­
rła  Polsce terytoriów przyznanych jej w traktacie 
wersalskim. Pogróżek niemieckich nie można jednak 
brać na serio. Są one jedynie wynikiem ich taktyki, 
której trzymają się od początku rokowań nokojovych. 
Stroją groźne irin r, pobrzękują szribeiką, wjwołują 
widmo żywiołowego gmewu ludu. przyprowadzone­
go do rozpaczy — wszystko w tym celu, aby coś od 
przeciwników wytargować. Nieiaz leż*udawało im 
się to niezgorzej. Ody Jconak spostrzegą, że przeci­
wna strens nie jest skłonna do dalszych ustępstw, że 
sk&a po argumenty przymusu fizycznego, pokornieją. 
chowa'ą ogon pot sieDie i godzą się na wszystko 
istnieje więc niemal pewność, że ostateczne uregulo­
wanie naszych granic zachodnich odbędzie się bez 
rozlewu krwi. Trudno bowiem także uwierzyć, aby 
Czesi chciel* próbować oporu zbrojnego, jeśli plebi­
scyt na Śląsku Cieszyńskim nie wypadnie pc ich my­
śli. Zbyt s? wojskowo słabi, zbyt praktyczni i wyra­
chowani. a wreszek zbyt zależni od koalicj1

Pozostaje więc tylko wojna bolszewicka. Wojna 
la Jednak weszła obecnie, wlas ie w okres, który wy­
maga od Polski naj większego napięcia sił i wytężonej 
czujności. Początkowa chwiejna i niejednolita polity­
ka koalicji w stosunku do bolszewiKćw i klęska anty- 
rcwolucyjuycri generałów rosyjskich, których iron ty 
poszły w strzępy, a wojska rozleciały się, wywołuje 
tę konscKwcncję, Iż caiy ciężar walki spoczął wyłą­
cznie na barkach bitnej i zawsze dotąd zwycięskiej 
armii eolskiej. Sytuacja, jaka się wskutek tego wy­
tworzyła , jest dla nas groźna, ma Jednak łakże swe 
dobre strony. Oto w oczach rozstrzygające* o losach 
Światr kcalidr która zawiodła się na Judeniczach, 
Kotczakach i Denikinach, utopiwszy w ich imprezie 
grube miljony. Polska urosła do znaczeni?, jedynego 
czynaika wobec bolszewizmu, na kiórym u o ż m  się 
ęprzeć. fctóry ma możność rozwiązania trudnego pro­
bierni. wschodniego. Łącznie z tą zmianą w ocenie

zruczenia naszego na arenie międzynarodowej, po­
wzięła koalicja decyzje, które otwierają przed Polska 
io?iegk a pomyślne horyzonty polityczne. Zapadły 
one podczas konferencji londyńskich Jerzego Cle­
menceau z lloydem  Geoige‘m, a wyraziły się w 
stynnem już powiedzeniu premjera francusk.ego o 
drucie kolczastym, którym należy odgrodzić Euit>pę 
od bolszewików i o straży, którą ma Polska trzymać 
na wschodzie. W zamiar, za to dano Polsce perspek­
tywę cennych, rekompensat vrvtotjalnych, których 
pierwsza zapowiedzią bvło uchylenie prowizorium 
wschodnio-galicyjskiego. Wytworzyła się zatem dla 
Polski koniunktura pod względem politycznym nie­
zwykle koizystna. Jeśli potrafimy ją wyzyskać, bę­
dziemy mieh jedyna może sposobność usiaienia na/ 
szej granicy wschodniej w sposóh odpowiadający 
naszym najżywotniejszym postulatom narodowym, 
kulturalnym ł Ekonomicznym.

W tych warunkach rząd i Sejm nasz będzie n la ł 
r~:strzyg,iąć niesłychanie dla naszej przyszłości wa­
żną kwestię, czy mamy dalej prowadzić wojnę z bol­
szewikami i to prowadzić ją z energii, znacznie wzmo­
żoną, czy też zawrzeć pokój. Bezpośrednią orzyczyną 
wyłonienia się tego pytania Jest opiócz wspomnia­
nych decyzji koalicji, oficjalna bolszewicka oferta po­
kojowa. która podobno znajduje się w  Ministerstwie 
spraw zagranicznych, oferta — vedłl:g nicurzędo- 
wych pogłosek —■ bardzo kusząca, bo zawierająca 
klauzut;, że kwestie terytorialne nie będą stanowić 
przeszkody.

Dla każdej jednostki narodowo uświadomionej i 
Jnterus Państwa ponad wszystko inne ceniącej, odpo­
wiedź na powyższe pytanie może bvć MLo jedna: 
pokoju \  bolszewikami pod żadnym warunkiem za­
wrzeć nie możemy. Taką też odpowiedź dał już po­
średnio Naczelnik Państwa i najwyższy wódz w je­
dnej osobie, który przez zajęcie Dźwińska i nawiąza 
nie kontaktu z arinją łotewską, tudzież przez wyjazd 
osobisty na front, jasno dał do :rozumiertia. że kon­
flikt nasz z bolszewikami jedynie droga orężną może 
być załatwiony. Powiedział fic zresztą dr ść wyraźnie 
już przrdtem w rozkazie noworocznym do armjl.

W  Sejmie jedynymi zwolennikami pokoju z Tro­
ckim i Leninem będą prawdopodobnie rylko socjali­
ści i Ich sympatycy. Dla nikogo jednak nie jest taje­
mnicą, że partje te, udeizajjc w popularne struny pa­
cyfizmu, tak zrozumiałego w szóstym roku w wojnie, 
wśród ogólnego wy niszczenia kraju i niesłychanie 
trudnych warunków życiowych, służą nie idei silnej 
i zdolnej do rozwoju Polski, ale idei zaprowauzenia u 
nas i na całym świecie ustroju kolektywistycznego

w miejsce dzisiejszego ustioju kapitalistycznego. Ze 
przy* tej metamorfozie młodi państwowość polsk’ 
musiałaby sic iorpłvnąć w międzynarodowych 
mgłach ogólno-ludzkifcj szczęśliwości, to jest dla tych 
partji rzeczą drugorzędna, a nawet zgoła obojętną 
Pozatem wśród radykalnych socjalistów, a jeszcze 
bardziej wśród komunistów, sporo Jest elementów, 
którym uśmiecha się myśl odegrania roli Trockich t 
Kamieniewów w przyszłej republice polskich so­
wietów

W Każdym razie partie ie nie mogf sobie nie 
zdawać sprawy z tego. że zawarcie pokoju i  obecną 
Rosją byłoby orwarciem na ścieżaj drzwi prądom, 
zmieizającym do zbolszewizowania Polski. Z chwt 
lą zaistnienia pokoju, w istotnerr słowa znaczeniu.

propaganda bolszewicka, która przeciskała się d r  
nas nawet poprzez rowy i druty fronru wojennego 
nie miałaby już żadnych przeszkód przed sobą. Po 
zdemobilizowaniu armji i nawiazaniu stosunków dy 
plomatycznych z dzisiejszymi krwawymi ty rana  

mi Rosji, propaganda ta szerzyłaby się z żywiołowa 
siłą, bo bolszewizm z natury swej jest ekspanzyw- 
r*v i nieina innego wyboru, jak ogarnąć ęałv świa 
lub zginąć.

Pozatem zawarcie pokoju z Rps<ą jest rzeczą 
wpiost niemożliwa, gdyż niema w tym nieszczę­
snym kraju żadnego legalnego rządu, który mógłby 
dać gwarancje dotrzymania warunków traktatu. Ro 
sją rządzą samozwańcy, dzicy, wyzuci z wszelkie­
go poczucia etycznego uzurpetorowie, którzy zu­
pełnie tak jak śrdnic wieczni kondotjerowie utrzy­
muj? się przy władzy tylko dzięki terrorowi i oezu- 
btannemu przelewowi krwi. Zawarcie pokoju z nimi 
byłoby samobójstwem dla nas. Po Trockij et eon- 
sortes skorzystajmy z pokoju tylko w tym celu. w y  
z łatwością uporać się z resztkami wojsk antyrewo- 
lucyjnych, umocnić się wewnętrznie, zreorganizo­
wać u/mję i runąć wówczas przygniatającą przemo­
cą na rozbrojoną i bezbronną Polskę.

Pozostaje zatem tylko wojna, wojna, która w 
danych warunkach jest rzeczą przykrą, bolesną i 
pożałowania godną ale zara2em koniecznością, któ­
rej uniknąć nic podobna. Oczywiście prowadzić mo 
żerny wojnę tylko obronną. Jośli obecnie idziemy na­
przód, to chyba tylko w tym celu, aby zająć ważne 
punkty strategiczne, zyskać teren operacyjny, za­
pewniający spokój obszarom polskim i stanąć w po­
zycji defensywnej. O zdobywaniu Moskwy i Peters­
burga, o marszu na Ural i do Syberji aż do zetknię­
cia się z operującą na Dalekim Wschodzie armją ja­
pońska — nikt chyba nie myśli na serio. Tegc rodzaju

Z wystawy ,,Zach?ty<( ?  f e z a w i s ,
_ Powoli, z niemałym trudem usuwamy z naszego 

duchowego przygniatające brzemię wojny. 
est*śmy — Jakoby w marcowej dobie naszego roz- 

x °  * v is l nam jeszcze nad głową zawierucha wo- 
“*•* niszczące, zabójcze tchnienia dolatują nas je- 

sf  ,z  ®ń!nocy i wschodu - -  ale ziarno odradzające 
Ssf  o< ><ków na glebie ojczystej pod działaniem 
wioŁpnr go & jftc? wolności z żywiołową silą życia 
rozpiera twardą ZT^  j n j0dą ruń rozściela pod błę­
kitem — 2 ufnością, z całą wiarą dobrego żni­
wa.

W  salonacli Warszawskiego Towarz. Zachęty 
sztuk pięknych < hvarto salon „dororzry“ rrudzień— 
styczeń.

Płótna — rzeźby — architektura — grafika — 
Bdobnictwo.

Przodują ptztcleż: ma‘wSrWo j rze^ba; stać nas 
na to jeszcze, abyśmy z^sobc*,. napisów nie uzupeł­
niali braków treści. A o mej wfe§niej o problemach 
sztuki polskiej^ w dobie powojenne — nasuwa się 
szereg uwag ogólnych widzowi, któremu twórcy na­
si otwarli gościnne podwoje , / a c  :ty“. Nje wjem czy 
wielu z nas zdaje sobie z te^o spraw y źe także — 
£ może przedewsnystkiem w tej dziedzinie czeka nas 
olbrzymia pracf brzemienna zasadniczo różnn od 
wielkiej twórczości Zachodu.

Podstawę tej pracy stanowić będzie r rarridłowy 
układ stosunków społecznych 1 Polsce musi 1 /ć  dana 
możność skupienia się, aby istotne znamiona własnej 
siły duchowej odtworzyć mogła w świątyni wl isret 
Sztuki, Dlatego obecna wys+awa Jeszcze zupełnie nie­

śmiało, prawie nieznacznie, zaledwo tu i ówdzie po­
trąca o le problemy.

Cala muza wielka sziuka przedwojenna była 
narodową w tem najobs^erniojszern. najszlachetnicj- 
szem słowa znaczeniu: że każdy z jej twórców wpro­
wadzał do dzieła piętno duchowych znrngań się wła­
snych I własnego narodu.

Taką była Każda wielka sztuka od najstarszych 
czasów i taką będzie prawdopodobnie sztuka naszo 
w pizyszłości. Ale innem było podłoże naszych prze- 
żyć duchowych w- dobie porozbiorowej, a innem jest 
już obecnie, i jeszcze innem będzie w przyszłości. W 
dziedzinie pracy twórczej problemy czysto artysty­
czne łącza się nieraz podświadomie z protlemamfr 
przeżyć narodowych — droga, którą kroczyć będzie 
sztuka nie jest odrazi: wyraźnie zakreślona, podlega 
zrazu licznym wahaniom i dopiero z oddalenia staje 
się zrozumiałą. Pod tym kątem widzenia oglądana 
wystawa nasza pozostawia jeszcze szerokie Pole do 
dowolnych domysłów; janrsowe jej oblicze gładszem 
jest jeszcze od strony przeszłości, niesmia*em prawie 
nieudolneii od strony przyszłości.

Podkreślić tu należy z wielkiem uznaniem celo­
wą piacę jury wystawy i jej komisji urządzającej —. 
dzięki której uzyskaliśmy możność lozejrzenia się w  
całokształcie twórczości polskiej w  ostatniej dobie 
a zarazem zestawienia dzieł nieraz krańcowo róż­
nych pod względem problemów — bez nieustannego 
potykania się o prree z właściwą sztuką nic wspól­
nego nie mające. Dla Lwowa powinno to być szcze­
gólniej miłą rzeczą, że właśnie delegat tamtejszego 
Tcw. Sztuk pięknych p. WladysłaSy Jarocki był prze­
wodniczącym jury wystawy, złożonego zresztą bar­
dzo szczęśliwie z przedstawić' eli świata artystyczne­
go trzech stolic polskich. Oczywiście najobficiej obe­
słali wystawę artyści warszawsci, pp nich krakow­
scy i lwowscy; z Poznania zauważyłem zaledwie pa­

rę  nazwisk; w każdym rawe zjednoczenie naszo na 
terenie „Zachęty" jest nierównie pełniejsze, niż w  
irnyćh dziedzinach. Raz jeszcze sztuka wyprzedziła 
życie.

Niepodobna mi w krótkim przeglądzie zajmować 
się szczegółowo pracami około 200 wystawców. 0 - 
góinie tylko zauważę, że w malarstwie odróżnić się 
dadzą trzy kierunki: przedstawiciele pierwszego to 
nasi znani artyści z pierwszych szeregów: Ankiewica, 
Ćwikliński, Czajkowsk1, Fałat, Ja.ocKi, Kamocki, Kar­
piński, Kotowski, Paszkow ski, Rychter-Janowska 
Sichulski, Skoczylas, 'ichy, Uzicmbło, Weyssenhoff, 
Szcz/gliński i i. Każay z nich ma określoną w  sztuce 
indywidualność. W każdem niemal z dzieł ich wido­
czne są poważne usiłowania do ujęcia praw wewnę­
trznych, rządzących zjawiskami barwnemu ich fnrm? 
i odtworzenia tych praw na obranym temacie. Prace 
ich na obecny wystawie — to dalsze etapy obrane! 
przez każdego z nich drogi — tu i ówdzie nawet z 
okienkiem na nowe problemy np. Parkiewiczu: „Por­
tret p. S. L.“, Sichulskiego: .,Dzieci", Skoczylasa: 
„Sztuka", przypominająca w  kompozycji po-Lionar- 
dowska „Ledę z łabędzier ". Uderza nas tylko brak 
w  tem towarzystwie mistrzów ze szkoły krakowskiej. 
Bi łoby rzeczą bardzo pożądaną, aby na tego rodza­
ju wytawach „doroc. nyęh“ w Warszawie, gdzie tak 
że liczne kcłonje cudzoziemców mają sposobność za} 
mowania się naszą sztuką — ile możności uzyskać 
dato się przegląd całej twórczości polskiej w dziedzi­
nie sztuki,

Przeasta wicielstwo drugiego kierunk’ przyjęli 
na się garstka artystów, szukających „nowych dróg" 
w  sztuce, a raczej nowego formalnego i barwnego 
sposobu odtworzenia praw rządzących naszemi psy- 
chicznemi przeżyciami w zetknięciu ze światem ze­
wnętrznym. Do tej grupy należą: Pronoszki Zbigniew 
W ertensteiflóvna Marja, Szyk Artur, Winiarz Jerfy.
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Plan ów w styla Aleksandra Wielkiego czy Napoleo­
na Polska nie może przeprowadzić sama. chyba, źe- 
k>y ją vsparłaf potężna armja koalicyjna O takiej 
akcji jednak — jak wiadomo — ko^hcja wcale nie 
myśli.

Wojna obronna, która nas czeka, może nieste­
ty  trwać bardzo długo. Nie możemy jej bowiem skoń­
czyć prędzej, dopóki bolszewizm sam d e  nie strawi 
i nie scali, dopóki w Rosji nie zbierze sie konstytu­
anta i nie wv|oni rządu legalnego, zdolnego do za. 
iwarcia pokoju. Przy znanym *aś indyferentyzmie i 
•patji narodu rosyjskiego proces ten nie może być 
krótki. N*e zmienia to zresztą postaci rzeczy. Gdy­
byśmy bowiem nawet zawarli z bolszewikam’ po­
kój taki jęki jeaynie ,eszcze iest możliwy do pomy­
ślenia. to iest proste zawieszenie brom. bez żad­
nych dalszych konsekwencji, to i tak musielibyśmy 
stać z bronią u nogi i utrzymywać (ront przeciw 
propagandzie bolszewickiej.

Ostatnią, ale nie najmniej ważną przyczyną, 
Która nam uniemożliwia pokój z bo'szewikami jest 
wola koalicji. Pokuj byłby równoznaczny z bezwa. 
jrunkowem zerwaniem z koalicja. Pragną tego wpra­
wdzie socjaliści, którzy woTeliby znaleźć się w  so­
juszu z Niemcami i sowiecka Rosja, dla Państwa Pol* 
skiego byłbv to jednak czyn zabójczy.

fak t, że nie tylko nasz własny interes, ale taK- 
i e  wola koalicji, broniącej Europy przed anarchia 
narzuca nam wojnę, nakłada na koalicję daleko* Id; 
ce obowiązki wobec nas i pozwał? nam sprezento­
wać jej pokaźny rachunek. Koalicja powinna dać 
nam metyłko bezpłatnie dostarczoną broń I tmtinicję, 
żywność i ekwipunek dla wojska, ale w  razie po­
trzeby powinna przysłać także swoje armie, a prze­
de wszystkien zaspokoić nasze słuszne źtdanir w 
sprawie granic wschodnich i ustalić je definitywnie 
zaraz po przeprowadzeniu uchwalonego już przez 
Sejm plebiscytu na kresach wschodnich.

Zawarcie takiego wyraźnego I niedoptfszczają- 
cego wątpliwości paktu z koalic.a iest ważnem zada­
niem. czekającem ozwiązania w  naszem Minister­
stwie spraw zagranicznych. Dopiero wtedy nie- 
tylko trzeba, ale i warto będzie walczyć z RosJs,

W.K.

Przegląd polityczny.
Stronnictwo demokratyczne Stu nów Tfedaocwdych 

przeciw Wilsonowi.
Korespondent „Echo de Paris** donosi z  Waszyng­

tonu, iż prez. Wilson traci wpływ nad parf~, Jcmo- 
kratyem a, która przedtem była zunełnle Jemu Do­
wolna. Stanowisko odmowne, jakie zaJał co do przy­
jęcia kompromisu w sprawie ratyfikacji traktatu po­
kojowego. spowodowało żywa opozycję w tonie par- 
tji. Na czele aponentów stoi senator Underwood, któ­
ry  jest zdania, że należy nr-ystaoić ratyfikacji z 
pominięciem Ligi narodów I opozycji Wilsona. Demo­
kraci podzielili się na dwie grupy, jednocześnie skła­
niające się do ratyfikacji ze zastrzeżeniami propono- 
waneml przez senatora Lodge oraz zwalczające nie­
przejednane stanowisko prezydenta. Oznaką wzrasta­
jącego rozkładu aparatu administracyjnego prez. 
Wilsona jest podanie się do dymisji ministra spraw 
wewnętrznych Lane‘a, który był niezadowolony z po­
lityki stosowanej świeżo przez W ilson  w sprawie 
strajku węglowgo.

Los *oion]l oPsmlecUcŚ.
Rada naczelna w Paryżu zajmowała sie Josen t 

kolonii niemieckich i posiadłości tureckich. jfe s jad l» _

Gelbard Jerzy, Chelmońska-Boczkowska Wanda, 
Zak Eugeniusz, KramsztyR Roman i in. Prace ich o* 
parte c najróżniejsze inicjatywy malarstwa zacho­
dniego, usdują w  mniej lub więcej udatny sposób za­
władnąć umysłem widza pi zez dobór odmiennych 
środków oddziaływania, bądź to now ych pozornie 
uproszczonych, bądź też modernizowanych a  złożo­
nych w dzidach dawnych mistrzów; niektóre z tych 
dziel zdobyły sobie nawet uznanie oficjalne w postaci 
zakusów' (Zak — Młody akrobci;). Od suggesty- 
wnych wpływów Boticcllowsklej W enery (Rzecki: 
Studjum) po przez Ruoensowe aniołki, do wczoraj­
szych poimillistów i dzisiejszych jeszcze ku bistów — 
migają nam w oczach dość rozmaite, I vątlc si em 
odosobnieniu strumyki odświeżanej twórczości. Nie­
podobna przecież pominąć milczeniem bardzie miłego 
wrażenia, jakie po sobie zostawiają dwa obrazki p. 
Wertensteinówny Marji, nawiązujące do drożej nam 
a tak bez echa zgasłej twórczości ś. p. Wojtkiewi- 
cza. Zdaje się, źe w tym kierunku zdolności posiada 
także p. Chelmor.ska-Boczkowska Yanda, talent 
nawskróś illustracyjny. Piękrem mozaikowem, ? uczu­
ciem barwnem i prostota kompozycji wyróżniają się 
także prace Szyka Artura (Motyw myśliwski, Król 

• Dawid j Hotel mołdawski).
Trzeci kierunek naj'iczniej reprezentowany — to 

bezpretensjonalna tradycja lub oparcie o  nią pier­
wszych kroków w sztuce malarskiej. Spotykamy tu 
wiele sumiennej pracowitości, ale też wiele łatwych 
sposobów dotarcia do smaku (może i kieszeni) prze­
ciętnego widza; tu i ówdzie uderza chęć wzbudzenia 
za wszelką cenę silnego nastioju, kióra jednak cza­
sem wyradza się w lekceważenie Krytycznego oku, 
s : Jednych pracach widoczna jest rozrzutna "•prosł

ścł tu ze względu na rodzaj mandatu tch objęcia dzie­
lą się na trzy kategorje. Do pierwszej "ależą obszary 
dawnego, państwa otomańskiego w Azji. Oddanie 
mandatu co do ich objęcia nastapl dopiero po uregu­
lowaniu kwestji tureckie!.

Drugą kategorie stanowi; kolonie airykańskie 
niemieckie. Mandat ich objęcia będzie wypływał u Li­
gi narodów. Stad też zachowana tu będzie zupełna 
równość ze stanowiska ekonomicznego między naro 
4<imi wchodzącymi w  skład Ligi

Trtecia wreszcie kategorie tworzą posiadłość3 
niemieckie na Oceame Spokojnym. Kolonie te będą u- 
wi lano za części państwa któremu oddany zostaniu 
mandat co do nich i tern samem będą one noddane 
władzy tegoż państwa,

Plany rozdziału mandatów co do kategorii dru­
giej i trzeciej już zostały wygotowane. Mmdat «o ty­
czący kolonji "ołudniowo-wschodnizj Afryki oddano 
Anglji i Belgji.

Głosy prasy 
o m ow ie Llo yd a George’ a .
Lloyd George wyjaśniając w izbic angielskiej Iz 

traktat asekuracyjny francusko-angielski zawis*” jest 
od ratyfikacji analogicznego traktatu z Ameryka, do­
dał, iż rz?d nie przyjął teraz tj. po wizycie p. Clemen­
ceau na siebie żadnych nowych zobowiązań, gdyż 
niema powodu przypuszczać, by Stany Zjednoczone 
nie "rzyięły tego traktatu. Zarazem jednak nadmie­
nił Iż w istocie byłoby to zobowiązaniem bardzo 
ciężkiej,t dla Anglji przyjęcie przez idu sama obrony 
Frtncji.

Ostatnia wzmianka wywołała żywe zastrzeżenia 
ze strony prasy francuskiej, która natychmia? t i słu­
sznie podniosła. Iż w razie ataku ze stroi,y Niemiec 
na Francje, Anglja byłaby, jak to sreszu  okazał prze­
bieg wojny, zagrożoną nie mniej silnie od Francji.

N lenr tu zatem mowy o jakłelś ochronie czy po­
parciu udzielonemu wyłącznie przez jedną stronę 
drugiei. ale chodzi o wspólna straż nad zachowaniem 
pokoju, którego naruszenie byłoby groznem w  rów­
nej mierze dla obu stron.

O mowie premiera pisz* „Mornmg Post*:
„Gdyby L. Ceorge był pod trzym a ał Clemen­

ceau zamiast podtrzymywać prezydenta Wilson*. mo- 
gllbySnr byli mleć silne przymierze z Francją a t*k- 
te . lak sadzimy * Włochami, któreby nas ustrzegło 
od wojnj przez nierwsze pięćdziesiąt 1 it. Mogliby 
śmv by« rm że także odłączyć Niemcy nadreńsłde od 
Prus i mlec silna Polskę jako państwo bufororre mię­
dzy Niemcami i Rosją1*.

„Times“ z ,,z n ac u  iż bardzo mało z tego co po­
wiedział L. George, było nowością dla slucbaczó \ 
„Daily Graphic** wreszcie w przedmiot, e stosunku do 
Franoii mówi: „Jeśli L. George twierdzi. Iż dla Wiel­
kiej Brytanii byłoby to rzeczą bardzo poważną przyj­
mować samej obronę Francji na wypaduc  ̂taki i, .to 
przez to  jasno dozwala przypnszc~.i6 wahanie sję co 
do przyjęcia *ego zobowiązania. Co do tego punktu 
nie będzie miał publiczności angielskiej za sobą. Nie­
wątpliwie odpowiedzialność tu fes t pou -zna. Lec?, 
rząd, do którego L. Georg i  należał w  1914 nie T_ra- 
fiat się wcale z Jej przyjęciem I postanowienie to Zń.v 
lazło uznanie u całego narodu angiels1 *ego. Gdyby 
zaś taka ewentualność ponownie J e  nadarz1 'ta, naród 
znowu stanąłby na temsamem sta awisku**.

lekkomyślna zabawa w kolotowość. w innych prze­
dziwny brak odczucia wartości barw y w  malarstwie.

Wogóle o wiera się prz^d naszetrd szkołami sztuk 
pięioiych wdzięczne zadanie: wprowadzenie znaczę 
nia syntezy barwnej i kom post ;yJuej w  sztuce ma­
larskiej, która Jest punktem wyjścia dla szkół Zacho­
du, a u nas nie znalazła jeszcze należytego zrozu 
mienia.

Synteza jest właśnie także jak&oy oporem twór- 
ąp.ym sztuki rzeżbfnrskiej: Ona **aP ad nia umytf 
rzeźbiarza najważniejszymi probl jrami i ona czuwać 
musi nad każdym ruchem jego Kuta w chwili tw o­
rzenia. Za jej przewodem wzniosła się rzeźba fran 
cuska w  ostatnich dziesiątkach lat świadczeniami 
swemi na tak wysokie wyżyny, sięgnęła w  tak głę­
bokie pokłady ducha ludzkiego — że czasem wstrząsa 
nami wrażenie rzeczy nieprześi ibfoi ych. I dziś, g d /  
patrzę na .,Glos wewnętrzny* R®dif j, zadaję sobie 
pytanie, jak daleko zejść ml ti sba z tego pozioma, 
z poziomu problemów, ni - świadczeń, aby te z  p ra ­
żenia niedustatku rozejrzeć się Po maimurach, bron- 
z?ch i gipsach naszej wystawy.

Nie żyliśmy dotychczas w  warunkach sprzyjają­
cych -ozwojowi rzeźby. Może sobie na nią pozwo­
lić naród bogaty, który posągami 1 purnikar.il zalud­
nia gmi-chy i olace publiczne a tem samer powołuje 
do pracj talenty 1 daje im zajęcie, wzbudza zainte­
resowanie a co ważniejsza i zrozumienie dla dziel 
rzeźbiarskich w społeczeństwie. Ale i dla nas czasy 
takie nadejdą niewątpliwie — jesteśmy u ich proga 
i dlatego nie powinniśmy zdaniem rnoiem,'tracić \ 
oczu najdalszych celów, nie Powinniśmy obierać 
najniższych n u r  dla naszych wysiłków, Ns ł  ar ty-

K on stytucja c ze s k a .
„Ceske Slovo“ donosi, ze ptzyszłe zgroma­

dzeń e narodowe ma sie składać z 2 Izb: z izby 
poselskiej i senetu. Obie izby oparte będą i.a je  
d.iakowym jysiemie wyborów, które mają być po­
wszechne bez różnicy p łd , równe, tajne i propor­
cjonalne. Różnica leżeć będzie w odmienntm co 
do wieku czyp nem i biemem prawie wyborcrcm. 
Dia członków Izby poselskiej proponuje się 21 lat 
dla czynnego, 30 lat dla Durnego prawa w,oor- 
czego, dla senatu prawo głosowania rozpoczyna 
sie d o p ero  od 26 roku życia, wybieralność 
od 45.

Izba poselska liczyć będzie okoio  jóO ogon­
ków, senat około 150.

Prawo inicjatywy ustawodawczej mają obie 
Izby. Projekty usiaw odrzućjnn przez aenjt wra­
cają do Izby poselskiej. Jeóli ona uchwali je pono­
wnie kwalifikowaną większóś^ą, stają się ustawami 
nawet bez zgody senatu.

Prawa językowe mają być oparte na tei za­
sadzie, że język czeski i słowacki są językami pań­
stwowymi na cał/m  caszarze Republiki i źe są zu­
pełnie równouprawnione. 0>yw aele innych n a to  
do^ości tam, gdzie tworzą mt, .jszość co na innięi 
2C piocemo v mają prawo żądać, aby Jezvk>em 
narodowym we wszystkich instancjach był ula nich 
ich jęzvk ojczysty.

Dótychczasowe p c :ęcie „krajów* I „krajowej* 
autói oi aji zostanie zupełnie usunięte, co ma z  i«- 
czenie zwłaszcza dla M o ra w .

Zarówno czescy, jak i n!emie*cy członkowie 
morawskiego Wydz alu krajowego wnieśli przeciw 
temu protest u prezydenta M .saryka, łądan de­
centralizacji adrnmistracii i utrzymania autonomji 
kiajowej

,JierwszjB msicncją władz będą p o w ia ty ,  
drugą o b w o d y , któro obejmą istotne zaćar.e  o o  
tychczasonej administracji „kra o*ej*.

Do^chczasowy dualizm administracji rządowej 
i samorządowej zniknie, jedna* '.p rezen  a c ą  oby­
watelską będą w pow atach „wyd ;ta,y pow atowe**, 
w. obwo bch „sejmiki obwodowe*, których człoru 
kowie będą wybici dn i przen powszechna, oe>^o- 
śrelnie, tajne i pronorcjondne glosowanie. rvlko 
na Słowacz1 źnie czwarta część serników będrie 
m anow aią  prrez rząd. Ta sa n a  osoba nM może 
b>ć równocześnie członkiem reprezentacji powiato­
wej i obwodowej.

Adn imstrocja będzie up^oszczon |  pn zz  ogra 
rń,zenie instancji do dwóch.

Dla orzeczeń władz państwowych, ostateczni 
.riLiancją jest władza obwodom a, di; orzeczeń wła­
dzy obwodowej ostateczną jer* decyzja Minister­
stwa.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie aarowladaj.

U l e s s ł a  W y d r a
pou WYOłłi nad kawiarnią M nt w ra-

sażu ‘ s. Uaschm nod dyrekcją wlEOZyi LAWA 'i . ISZKA. 
Przadatewiania adt^ walą alę codricniria o -jad*. 0,

Doskonała humorystka Sabcia . ielińska. -  Pieśniaika Li- 
l an. — Cnanv i łubiany hn^orrsta ‘Yojtas^ek. — Znako­
mita ta,xyka red -ówce i inni. — Przedstawienie uzupeł-
ra Mira Majerskiego „Kto kogo wfklwał‘f. 
w rekach znanego i I ibia-ego artysty Teatru Miejskiego 

B. Falańafclasa. lSSa
Lokal zupełnie odnowiony. Doskonała kucht—. Zim.ie t 

ci?płe napcje. Zrnrana p o^rsmu co 8 dni

ścUr/eźbiarz-, mają przed sobą wielką, mozolna aR 
i nad wyraz wdzięczną drogę do przebycia; rzeczą 
władz naszych, rzeczą społeczeństwa jest poprzeć 
Jch rzetek e usiłowania. Prace czterech Stanisław ów: 
Jackowskiego („Akt kobiety*4 i oncerl a“) Jagnij- 
cza („Dreszcz**), Takubowskie&o ( Maska") i Ostrow­
skiego a nac ło Ostrregi, Roszki („Macierzyństwo*’) 
Sługockiegc Kosy i in. wskazują na to, że nie brak 
nam artystów, którzy chętnie i umiejętnie wkroczą 
w  dziedzinę istotnych problemów rzeźby. A mamy 
ich więcej — tych, którzy nie obesłali obecnej wy­
stawy z orz/czyn ml nieznanych — a których mie­
liśmy już dawniej nieraz sposobność , odzlwiać. P rzy 
sumiennej, wytężonej pracy riejeden brak da się 3 
łatwością usunąć.

Dziś jeszcze \/prowadza się u  nas w  rzeźbę 
zbyt «róruj?,ce momenty dekoratywne. plastyka ch­
la nie zawsze ma wewnętrzną spoistość — roz­
pierzcha się w  płaszczyznach zewnętrznych; nierzad­
ko nawet traci się z oka konieczność jasnego tłuma­
czenia się wszystkich profilów w rzeźbie rolnej — 
też spor? braki pochodzą stąd, że t o tycłrzas nie 
mamy właściwie wielkie] szkoły rzeźby. Uważa? 1 
stworzenie je] za Jedną z najpilniejszych potrzeb 
naszego Kulturalnego życia; okaże się wtedy Jak 
wiele sił nłedobytrch drzemie w  naszem społe­
czeństwie.

Kończąc te pobieżne nw l wsoomttfcJ pragnę 
o nagrodach „Zachęty** i miastu W irszaw y udzie­
lonych pp.: Krzyżanowskiemu Kom idowi („Portret 
P. L.“), Ostrowskiemu Stanisławowi (P o rte . T. 
Breyern — gips) i Jarockiemu W ładysławowi 
(„Ukrzyżowani**). * . K w c r « l4
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Kusze kresy.
Warszawa, 7 styczni-.

Kresy nasze nkochare kresy!
N.cma w Polsce nikcgo, icomubyście nie były 

drogm, ktoby z wami nie wiązał jakichkolwiek ser­
decznych wspomnień z własnego życia, ktoby czę­
ści życia swego z wami nie związał! A jednocześnie 
Z ućzucowym związkiem, jak5 nas wiąże z kresami, 
ogół posiada przedziwną niez lajomość stosunków, 
tak zdumiewającą, że inne państwa lepiej bodaj zna­
ją swe kolonje aniżeli my sarni własne kresy, które 
łączność z 1:>OiSką niejednokrotni' przypieczętowały

Ciągnęli ku nim Połaci od czasów Bolesławów 
I Mieszków. Gdy po 63-cim mrok reakcji bezlitosnej 
Zaległ wszystkie pola działalności społecznej, Polacy 
ple opuścili rąk i byli dalej rezsadnikami kultury za* 
choojiiej i stróżami dóbr, które im przodkowie pozo­
stawili.

I kiedy przybysz stanit w  jakim Kamieńcu Po­
dolskim czy Krzemieńcu, przemawia doń silnie prze­
szłość promienna, cała wielkość i potęga RzplteJ, cała 
wieKowa praca kultury łacińskiej, cała prężność ele­
mentu polskiego, a jedynym chiba nabytkiem cywi­
lizacji, opartej na przemocy moskiewskiej, która nas 
Stąd chciała usunąć, sa cerkwie, przerobione ze zra­
bowanych kościołów polskich i zielone dachy domów, 
kapitalrr w yrazy wschodniej odrębności.

W  ludzie żyje silna tradycja przeszłości. Z driada 
ca syn? pomimo wszelkich ptzeohrażeń pozostały 
badycje mocarstwowe Polszczy, po wsiach pozo- 
staiy w  użyciu grosze, dukaty, talary, a daleko jesz- 
cz.‘ w  ziemi Połtaw'skiej żyją wspomnienia, iż tędy 
przechodziła dawniej granica pomiędzy „Polszczą a 
Pusią", podobnie J*k" na inflantach Polskich lub na 
Białej Rusi w Smoleńszczyźnie i W itebszczyfoit, na 
wschodnich brzegach Dźwiny, przechowały się jesz­
cze po dzień dzisiejszy gadki w  gawędach ludowych 
0  bohaterach naszych i o rubieżach RzpJteJ.

Oręż polski dzisiaj przeorywa dawną włashą gle­
bę Odtwarza dawne świetne tradycje husarji, piecho­
ty, nieci wspomnienia dawnej potęgi Polski. Szlakiem 
Batorego, Żółkiewskiego, księcia Józefa posuw* się 
żołnierz polski na wschód. W ślad za nim idzie kul­
tura nasza, cywilizacja zachodu i znany liberalizm 
polski.

K-esy te jednak znamy bardzo rr ało. Oto w  parę 
dni po nowym roku wojsko nas*e zajęło Dynabu.g, 
w który już raz sztandary nasze zawitały w sierpniu, 
gdzie jednak pozostać n,e mogły, gdyż nie posiada­
liśmy zezwolenia ze strony mocarstw zachodnich, 
trzymających nas nieustannie w szachu wskutek 
znanych okoliczności. Stało się tak samo jak zo 
Zbruczem, Iiop;eto teraz po konferencji dorpackie), 
Pó klęsce Kołczaka i Demkina, po naradach londyń­
skich i słynnej mowie Jerzego Clemenceau dn. 22 
grudnia w  francuskiej Izbie deputowanych, dopiero 
teraz n,ogłv oddziały grupy ,-Pogoń1 Rydza-Smigłe- 
go pćiść naprzód i utorowmć sobie Lezpośredntc Do­
łączenie z oddana nam i nader życzliwą Łotwą, s to ­
jącą na gruncie antynienneckim, posiadająca bezpo­
średni przez Rygo i Libawę dostęp do morra.

Dćwińsk jest obok Rzeczycy głównem miastem 
Inflart ^c-lskmh, które przez nrzeszło dwa wieki iyły 
w  obrębie Rzeczypospolitej i w  których dzięki temu 
elem ent rolski uzyskał niezatarte dotąd wpływy. 
Czasu >vojnv rozbudziło się tam życie oolskie, kon­
c e n tru ją c ą  się w  Domu Polskim, a podsycane silnie 
przez Związek wojskowych Polaków, który był zwła­
szcza silrmn w Rzeczycy, siedzibie przez czas dłuż- j 
szy kwatery frontu rosyjskiego północnego. Dzięki I

tym organizacjom rozwinęło się prywatne polski* 
szkolnictwo, a w  Dynaburgu istniałc nawet giinna 
zjum filolcgiczne.

Tak było za czasów rosyjskiej rewclucji. Gdy 
nadeszły czasy bolszewickie, życie z natu-y rzeczy 
osłabło. Miasto, jak cała okolica żyła w  niesłychanie 
trudnych warunkach aprowizacyjąych, a o jakiemś 
życiu społecznem polsucm, traktewanem jako kontr­
rewolucja mowy być nie mogło. Po straceniu Mińska 
bolszewicy polscy przenieśli się eo Smoleńska, gdzie 
osiedli ich przewódcy z ] .eszczyńsklm Cichockim, 
Maiclnewskim na czele; tam też nrzenięśi. cztab dy­
wizji tzw. zachodniej, tam przenieśli wydawnictwo 
swego organu „Młoł“.

Stosunki pomiędzy Polską a Łotwą były zawsz" 
bardzo serdeczne. Dnia 8 października Polska uznała 
samodzielność państwową Łotwy, która coraz bar­
dziej ciążyła ku nam, zwłaszcza od czasu niesłycha­
nego niebezpieczeństwa, jakie tkwiło dla niej w  a- 
wantarzc von der Goltza i Arwatowa-Bermonta, dziś 
ni? bez czynrej pomocy polskiej zlikwidowanej, Ło­
twa coraz bardziej wyczuwa potrzebę bliższego 
zwarcia się z Polską, istnieją tam tendencje złącze 
nia się nav et w  jakiejś formie prawno-państwowej. 
a świeżo Polska obejmie organizację jej annji, zaś 
Rydz Śmigły ma osiąść w  Rydze, aby wraz z pol­
skimi instruktorami wyszkolić wojsko łotewskie, któ­
re czacu w ojny dało świerne dowody swej bitnoścł

Clemenceau marzył o pierścieniu, opasujący rr 
bolszewików. Mimochodem koło ich otaczające, za­
cieśnia się. Od Bałtyku do Dniestru rod wodzu pol­
ską sto? nieprzeparty mur wojska polskiego 1 łotew­
skiego. A dalej na południu straż dzierżą nasi sojusz­
nicy rumuńscy.

Idea rzucona w  francuskiej izbie deputowany cl 
zaczyna się ucieleśniać.

Wydarzenia rozgrywające się na północnym 
wschodzie posiadać będą miały także swój wDływ 
na Litwę. Tam rządzącą Taryba w dalszym ciąg" 
pozostaje pod inspiracjami nicmicckiemi. Rz?d Slezie- 
wicza nie uiniał obudzić sympatji dc Polski, może 
zresztą nie leży to w  jego intencjach, Z prześlado­
wań Polaków w Kowieńszczyźnie, tej stolicy Litwy, 
posiadającej większość polską, widać, iż Litwini u- 
waźają nas jako swoich największych nieprzyjaciół 
a  kokietowanie przez nich bolszewików stwierdza, 
iż raczej woleliby uledz wpływom rosyjskim lub nie­
mieckim, aniżeli polskim.

Niejasny ten stosunek, który szczególnie w i'złe- 
dzinie militarnej mógł być dla nas niepokojący, obe­
cnie po uzyskaniu uezpośredmeęo kontaktu z Łoty­
szami i pozostawieniu Litwinów na uboczu, musi tak­
że 1 na nich wywrzeć odpowiednie wrażenie i znie­
woli ich w konsekwencji, prędzej czy później, do re­
wizji swego stosunku do Polski.

Chwila obecnie przeżywana zbliza nas do roz­
wiązania sprawy naszych granic wschodnich. W  tej 
porze zidwfa się nowy dwutygodnik polityczno-spo­
łeczny pt. Wschód Polski wydany staraniem Straży 
Kresowej (Warszawa, ul. Długa 50, kwartalnie 30 
mk., zeszyt pojcdyńczy 5 mk.), którego zadaniem 
jest rozsirząsanie zagadnień kresowych, w szczegól­
ności \yschodnich. Trudno jest, z g ó r należy to o« 
świadczyć, zgodzić się na założenia polityczne pisma: 
przebija bowiem z kart jego tendencja stwarzania 
państw buforowych albo odtwarzania ioimacli histo­
rycznych. które myśi polityczna polska na Sejmie 
Czteroletnim, zwłaszcza w  Konstytucji Trzeciego 
Maji, odrzuciła ostatecznie. Te koncepcje Wielkiegc 
Księstwa Litewskiego wysuwają uporczywie pewne 
czynnik? polityczne, pod ich flagą idzie też polityka 
zarządu cywilnego ziem wschodnich, chociaż dzieje 
się to w’brew woii Sejmu, który niedwuznacznie dat

wyraz swym ncgląćom, zmierzającym do zabezrfą
czmia ludności polskiej na kres ach prawa i możność* 
wyrażenia swe-j woli ęo do bezpośredniego z la n i a  się 
z Polską.

Pomijając jednak tendencjo polityczne, należy 
podkreślić potrzebę pisma, któreby informowało o 
stmie rzeczy na wschodzie. Wśród -ozroraw W. Lu- 
tosławsloego, A. Sujkowskiego, prof. Fug. Romera 
(o Litwie historycznej i v/o!i jej mieszkańców), M 
£ wiechowskiego, W. ŚirzetelsKicgo (Gdańsk i Ga 
łacz) i in., znajduje się rzecz Fdwaraa Maliszewskie­
go, który usiłował zestawić statystykę obszarów', za 
jętych przez nasze wojska. Owóż obszar zarządu 
ziem wschodnich w' połowie września 191? obe>mor 
wał:

km , kwadrat. 
z  b. feub, wileńskiej 38 427

„ grodzieńskiej 29 558
„ m ńskiej 61.683
9 wołyńskiej 40.313

głów 
1,317 390 

764 030 
1,721 650 
1,520.910

razem 169,981 5,329.080

■**

Z zestawienia przypuszczalnego, opartego m 
kombinacji ilości ludzi zaginionych w czasie wojny 
i tych, co nie powrócili z Rosn, widać, iż na teryto­
rium mieszka przeciętnie 31 osób na jednym ki 
lometrze kw'adratow'ym, co stanowi trzecią część za­
ludnienia na kinu kwadr, na terenie dawnej Kongre­
sówki i dawnej GalicjL Ziemia jest żyzna, bogata, u- 
rodzajna Dla przemysłu i handlu, poza życami, nie­
mal nietknięta.

Wnioski nasuwają się same.
I w  tem ieży na5większa wartość kresów' i na., 

większe ich znaczenie dla przyszłego uaszego i naro­
dowego i  państwowego rozwoju.

M-ski.

U s t  t  A m e r y k i.
Fa ta ln a  p o m y łk a  p . B ilińskiego.

Chicago, 5 grudnia.
£n*ny jest w całej Polsce plan r .  Bilińskiego za­

ciągnięcia w Ameryce pożycztti w sumie 250 milio­
nów dolarów', zasadzający się na tem, że Polacy w 
Ameryce mają dać skarbowi polskiemu swe amery­
kańskie bony w'olnościow'e, których pono mają pt- 
Sicdać za okrągły miljard dolarów.

Mv$l tę, jak wjgray z prasy, podsunęli p. Biliń 
skiemu niejaki p JoJm Lauglilin. reprezentujący po­
dobno New York National City Bank czy też jakąś 
inną poważną instytucję bankowy z Nowego Yorku, 
oraz niejaki p Knaap, szwagier p. Wierzbickiego, 
piastującego wysoki urząd w jednerr z  ministerstw 
polskich. Ci dwaj panowie mieli, jak pras? pohko- 
cmerykańska donosi, otrzymać od naszego minisier- 
sfwa finansów opcję na przeprowadzenie transakcji 
pożyczkowej obowiązującą na pizeciąg jednego ro­
ku. Z uzyskanej pożyczki mieli otrzymać, jak jedni 
mówią, 5 prc. czyli 12 i pół niijjona dolarów gratyfi­
kacji, a jak inni utrzymują, nawę5 15 prc czyli 37 i 
pól miijona dolarów. Czy tak czy. owak, interes dla 
obu w m ienionych panów byłby niezły, a dzieliliby 
się z nimi tym zyskiem także niektórzy wptywowi 
finansiści żydowscy.

Lecz mogę z góry i bez wahania zapewnić, że 
oożyczica się nie uda dla tej prostej przyczyny, że 
Polacy w Ameryce nigdy nie w zięli bonów wolno­
ściowych ani za 1000 ani nawet za 250 miljonów do­
larów, a nie posiadają ich razem nawet z?. 50 miljo-

WACŁAW NAAKL-NAKĘSKI.

W a r s p ń e
•aąrłi 30 lat prac; nad tówlafa w niewoli.

Pszyczynek do historii cywilizacji w Polsce.

(Dokończenie.)
Y określ* trzecim zaczęto tez pracować nad

wydawaniem kata1 ogów rozumowanych. \V tym kl^- 
ruiiku tisiłowanja te pr2,yniosty bardzo piękne rezul­
taty. Należy tu wymienić „Katalog informacyjny" 
T,ow, czytelń^ m. 'ar sza wy, opracowany zbiorowe ■ 
itU: siłaini; katalog biblioteki prace wników kolei wie ­
deńskiej w 4 tomach, opracowany przez Marję Oo- 
mólińską, kilka kaiai -rów Bibliotek! publicznej — 
wszystk, ułożone rftcług oajnnwszych wskawn na- 
olil oibliogrrficzne’ na wzór +ego rodzaju w?'daw-
nlctw zagranicznjTch. ^

Biblioteka puDliczna w  ciąg-, <_wrego ^-letniego 
Istnienia otrzj/mafa z różnych źródeł 135.123 dzieł w 
172.669 tomach. Z tego w x. 1918 był0 skatalogowa­
nych S2.326 dzieł w  101.402 tomach. Oprócz tego 
było 2532 wydawnictw /erjodycznych w  16 482 ro­
cznikach.

W ciągu r. 1918 było zgłoszeń 45-315, w y a ano 
tomów 56.318.. Biblioteka rozpadała sję JHh cztery 
działy: biblioteki zasadniczej podręcznej, WłTpoży-
czalni i bibliografii.

Rozwój swój biblioteka zawdzięcza głównie te ­
mu, żs mieści się od lat kilku w gmachu w isn^n, 
ołiarowsnym prze® panią Eugenję K»erbeaziową. D o

tychc7-iso\ve mdnak docnody ule pozwalają na nale 
żyty rozw'ój instytucji. Dla normalnego rozwoju po- 
trzebnby stałej subweroji od m iasta lub państwa w 
kwocie conajmniej 150.000 marel rokrocznie.

Do roku H07 czytelnie warszawskie obcłngiw«- 
ne były orzez ludzi, którzy swą pracę ofiarowywali 
bezinteresownie, od tego jednak czasu rozv.'ój czvtelń 
przybrał takie rozmiary i taki charakter, ż t  na hono­
rowej pracy nie można już było poprzestać i irzeba 
było pomocników rożnego rodzaju opłacać, aby czy- 
teinie mogły prawidłowe działać. Konieczne to było 
jeszcze i z tego powodu, że gdv w latach poprzednich 
czytelnie otwierane’były przeważnie w niedziele lub 
dwa razy na tydzień, to z biegiem lat trzeoa było 
Je otwierać i we wszystkie dni powszednie i to po 
kilka godzin dziennie.

Zesumujmy teraz za >oby ks’ążek oddanych 
na użytek publiczny szerokim warstwom w obrębie 
Warszawy:
Czytelnie Warsz. Tow, Dobroczyn- .

ności . . . .  62 8Ć9 tomów
Czytelnie Tow. czytelń . m. War­

szawy . . . .  53 376 „
Bibljoteka publiczna 4 dz?aly . 101.402 „

m m czasop ^mi, , 16.482 „
,  prac. kolei w?eueńsk?ej
(20.000  d ie t)  o k o li  . . 25.000 ,

Razem 259.109 tomów
Z poprze dnieli zesta\vsefi w ynika, że nie licząc 

fukwencji nam nieznanej w łonie biblioteki kolej! 
wiedeńskiej, cd r. 1892 do r. 1918 włącznie, tj. przez 
lat 27, warstw y pracujące w W arszawie dzięki (u- 
wyższym (instytucjom przeczytały przeszło 15 milio­
nów tomów!

Zaiste, cyfra wiele mówiąca, zwłaszcza jeśli się

zważy, ze rezultaty takie osiągnięto w warunkach 
bardzo trudnych, o iaki:h nie m?ją pojęcia naród'- 
wolne. Gdy gdzieindziej instytucje takie korzystają 
z wszelkich sr.osobów reklam y i poparcia rietylke od 
społeczeństwa, ale i z zasobów publicznych i kas 
państwowych, w  Warszawie do ostatnich prawi-, 
czasów nie można byio zbyt gorliwie spiaw  tego ro­
dzaju iropagować i trzeba było poprzestawać na Ci­
chem. prawie pół tajnem popieraniu. Gdy gdzieindziej 
na cele podobne przeznaczano setki tysięcy i rrJljony, 
w Warszawie trzeba było nie mniej doniosłe i nie 
mniejsze potrzeby opędzać kilkoma lub kilkunastu ty ­
siącami, uciekać się do żebraniny filantropijnej, albo 
poprzestawać na samopomocy niezasobnych 'rzesz 
czyteln’czych.

Cała działalność czytelń warszawskich- jest w y­
mownym dowodem, jak przy pomocy inaijch śród 
ków można dojść do rezultatów potężnych, gdy 
bodźcem jest gorąca chęć służenia świętej sprawie 
odrodzenia Ojczyzn^.

Trzeha tu podnieść i ten szczegół, ze czytelnie 
warszawskie były znakomita szkolą ducha oby\- ?tel- 
skiego, albowiem wyrabiały nictytko wyszkolonych 
zawodowców czytelnianych i bibliotecznych, ale nad 
to wytwarzały z surowego matfrjału iudzkjego u 
śwladopiionycn wysoce obywateli- P< laków, którzy 
byli następnie doskonałymi rozsadnikami idei po całej 
Pols :e. Oa roku 1894, jak Wiadome, datuje też wzmo­
żona emigracja polityczna za granicę, wśród z^* te) 
emigracji był znaczny procent ludzi, którzy przeszli 
ową szkołę t przenieśli swe wyszkolenie praktyczne 
do innych dzielnic, zwłaszcza do Galicji i Śląska. Czy­
telnictwa np. szerzone w ramach Tow. szkoły ludo­
wej, wiele też zawdzięcza tym ludziom, otrzymało 
ono z ich strony silnego bodźca i dużo skorzystało 
7 ich fachowej pomocy. Był to bardzo dodatni obi?ir'
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rów , ponieważ corajmniej dwie trzecie ^orwotnie 
zakupionych odsprzedali baiikoiu. Przerachnr.ili si* 
oni także dlatego, ponieważ r ia a  amerykański d^tąd 
Pio dai i prawdopodobnie nie da sankcji na zamianę 
swych bonów wolnościowych za polskie asyjtoaty 
pożyczkowe, a Jeśliby ja daj, ło nie będzie n ifey 
gwarantował swą powaga pr fwatnej zamiany swych 
bonów ha asygnaty polskie. A w rzeczywistości taka 
ganiana byłaby tylko przedsiębiorstwem pk^watnem.
1 Odbyła siv też pned  kilku dniami w W arsza­
wie przy współudziale przedstaw iciell a-nj.yk «■■- 
skieb ministerstw spraw zagranicznych i finansów na­
rada nowojorskiego konsorcjum „polsko-amerykań­
skiego", to znaczy apewn* tych panów, którzy 
chcieliby transakcję prowadzić, ale spełzh ona jia 
Biczem. Gazety amerykańskie w  dodatku dowodzą, 
t e  na raz.e niema widoków, iżby mogło przyjść do 
porozumienia między Łranźerami pożyczki a rządem 
amerykańskim.

Sprawa zaciągnięcia pożyczki v? Atnery g , — 
znając tutejsze stosunki dosyć dokładnie — przepadła 
na zawsze, o ile chodzi o obmyślony przez p. Bi­
lińskiego sposód. Nie dostanie on z jednej itm iy  
sankcji nietylko rządu, ale nawet ^r-.epo.ężnych 
banków nowojorskich, a z drugiej stropy pie spyta­
no się przecie Pohków amerykańskich c*y zechce 
) potrafią złożyć t*k olbrzymia sumę w banach wiJ- 
nościowych. Że ich tyie nie poslaiwją, o terr ćwierka* 
Ja tu sobie wróble na dachu. A nawet, gdyby Pola­
cy "irierytcańscy posiadali tak i masę budów, nigdyby 
ich nie dali konsorcjum, które miałoby .irzym z 
nieb razem 12 i pół, względnie nawet 37 s pól miljona 
dolarów gratyfikacji. Polak amerykański unde cenić 
pit,dadze swe. w nocie czuła zarobione, nie pozwoli 
bogacić się nimi nikomu, a już najmniej osobom, 
których nie zna i do których nie. ma najmniejszego 
zaufania. ,  _

Mogę wiec z cała pewnością twierdzić, że pię­
knie obimślany przy zielony..; stoliku plan ». Biliń­
skiego pęki i rozprysnął się lak bańka mydlana, która 
też byl istotnie. .  .

A Jaki Jest rezultat tej pomyłki? .W calem tfego 
słowa znaczeniu fatalny.

Po rozpowszechnieniu w  prasie »t..z.ykańskiej 
wiadomości, żc wspomniana wyżej n am i8 waszyng­
tońska zakończyła się bez powodzenia dla kunsor 

cjum „polsko-amerykańskiego" (powiedzmy lepiej 
'żyuowsko-amerykańskilego, bo za całym tym planem 
stoją żydzi), juź i tak nizko stojącn matka zaczęła 
spadać raptownie. Giełdy amerykart®ide podaję co 
dziennie stan walut m.idzvnairodow” ch. Ody joazcze 
przed dwoma tygodniami — piszę to dla poruwn&nla, 
-  marka polska 3 korona czesku »,ały i. równi a 

dostało Się za 1.95 dolarów sto m .rek względnie ko­
ron czeskich, dziś płaci się ? 100 korom czeskich 
2. to dolarów a 100 marek polskich można dostać luz 
za 1.65 dolarów, przy stałej tendencji dalszego spa­
dania waluty marko w ej,

Korzystają oczywiście z  fego stanu tzec*y r*** 
lacy amerykańscy i wysyłają masami pieniądze do 
kraju, gdyż banki amerykańskie wacą łm za 100 do 
larów 5000. a obecnie nawet Już 6000 marek. Jakże * 
takisj okazf n it korzystać!______________ ___

Transakcje te w  ostateczności tilcby nie szkodzi 
ły krajowi naszemu, Łdyny w zamian zt tur* sprze­
dane marki skarb polski posłał dolary. Alę dolary te 
płyną w szystkie do banków ametykufisklcb 1 tam po­
została A banki te, to w znacznej nie  rze lnsty*icjt 
żydowskie. Mniejsze banki zaś, ktćre pośrednicz, w  
odbieraniu pieniędzy, ogłasza Ja w tutejszej prasie pol­
skiej, żc pieniądze ziozone u  nich ! przekazane ta  len 
pośrednictweuo deponują w polskie* pccztowoj kasie 
oszczędnościowej w  Warszawie, elbo też w tuu ym

piom'eniowat'ia idei t  jednegu środka na peryferjó*
W ta n ia ły  rozwój czytelnictwa w Warszawi* od 

lat trzydziestu, wprowadzania go n» lory zachodnio 
europejskie, postawienie go na poziomie nwmi tyt*, 
samym, jak w  wielkich stolicach świata kulturalnego, 
Jest czynem świetnym, zasługującym na t. ysokli m 
znanie i płodnym w daleko sięgające nastę ir*wa.

Kto wic, coby teraz było ze spraw„ polską, gdy­
by nie ‘.a wieloletnia uprawa umysłów 1 serc ludu 
warszawskiego, gdyby nie u  cicha i ó ytiw ał p rąc i 
działaczy czytelnianych nad unaic.dc Wleniem I uoby- 
watclcnlem warszawskicn wa-s w Diacującyeb,

Jeżeli zamieszki smutnycL lut poi ewolucyjnych 
1906—1908 minęły bez gorszych następstw 1 ni. -do­
lały zupełnie wykoleić i wynaturzyć ludu warszaw 
sklego to z pewnością w  znacznej mierze W i to za­
sługa czytelń i licznej plejady Ich pracowników,

Jeżeli w tragicznym momencie w dniach 9 -1 0 —- 
11. listopada r. z. W arszawa ni*1 uległa inarchji ko 
munistyczno-bclszewicko-żydiwskiej, Jeżeli otrą, 
stanąć sllnte w  obronie mnjestutu polskości, jeżed 
w tedy Ol 2cł Biały zapanował nać stolicę a nie rżący 
.sowietów**, to dokona! tego «udu me kto Inny, lak 

gslażka polska.
Jeżeli Warszawa przetrwa w spokoju obecne 

bardzo cienkie i niepewne czasy I nic- ulegnie bolszo- 
wlzmowl, propago van«nu przy pomocy ndUoik wych 
łunouszów nicmieckomosyjsko-źYdowsklch — to rd  
wnież zawdzięczać będ demy dobroczynnym opły­
wom warszawskich tnctytucjł czytelnianych.

Dlatego też cześć f chwała wscystkitn tym, co 
z poświęceniem pracują w tej V Innlcy RańjkteJ. No­
wa, odrodzona Polskt powinna poprzeć tę pracę, al­
bowiem dlg Niej i* podejmowano,

banku państwa**, czyli w  Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej r^zy u l  Bielańskiej. Oczywiście łak jest, 
ale cj bankierzy-pośredp-icy nlfc pisz«, żc dolary n >  
szego wychodźtwa zostają w żydowskich i amery­
kańskich bankach w Nowym Jorku i ze wskutek tego 
banki te uzależniają nd siebie poważne polskie insty­
tucje państwowe. Źydzl zaś mając aolary Polaków 
amerykańskich, których ocna wcięż Idzie w górę, za­
rabiają na tych transakcjach olbrzymia sumy, : w  do­
datku b^dą m^gli u nas w P jlsce wykupywać kamie­
nice i domy w miastach, zakładać różna ci zedsiębior- 
81 wa etc. Dolary Pohków  amerykańskich więc, za­
miast pizyiiosić tiaszfcmu kiajowf 1 państwu ccrzyść, 
narażaj,* go tylko na olbrzymie straty i przygotowują 
nasze ujarzmienie ekonomiczne,

1 aKi 'est rezuhat fatalnej pomyłki P. Bilińsl lego. 
Szkoda, którą krajowi wyrządził tem, że d. 2 r*usłuch 
InlTru „finansistom" amerykańskim, jest lak olbrzy­
mia, i t  trudno ją* określić jyfratnl.

Gdyby p. Biliński nie słuchał Laughiittów 1 Knaa- 
póv.\ a kazał zakasać rękawy suym  urzędnikom, 
wkrótce bymy znalazł w ;bieg z t^  dnej sytuacji. W y­
bieg bowiem jest i można jeszcze dilś nieszczęście 
zażegnać.

Przy polskim konsulacie »en«alnynv w Nowym 
Jorku powinna byc należycie rozwinięta istniejąc, i 
Juź tam, ale słabe działająca polska pocztowa ka; 
oszczędnościowa. Musi ona mleć ptzy każdej par-tjl 
polskiej w Ameryce swych repi ezer.rantów, którzyb./ 
wedluz co tydzień, lub według poirztby częściej nad­
syłanego z Nowego Jorku teligraficrnic kursu giełdo­
wego odbierali od ludności miejscowej przesyłki pie­
niężne do kraju. Dolary w ten spisób zebrano, p v  
średnicy tncy > wysyłaliby w przepisanym terminie do 
wydziału przesyłek pieniężnych przy naszym konsu­
lacie generalnyn w  Nowym Joiku, a ten, zatrzy­
mawszy dolary dla skarbu polskiego, polecałby pol­
skiej pocz*owej kasie oszczędnościowej wypłmę pie­
niędzy ma:kaml w  kraju, komu je Polacy amerykań­
scy przekazą.

W ten sposób Polska dostałaby wkrótce nie dzie­
siątki, ale setki milionów dolarów od Polaków ame­
rykańskich. Tu trzeba działać natychmiast.

Ja,t J . Kowalczyk.

Warszawski fliri z Fattura 
i  koiszawkka rzeczywistość

Przed kilku dniami przytoczyliśmy artykuł 
„Wperedu", w  k tó ryn  — podaan,szy surowej kry­
tyce dotychczasowe stanowisko Ukraińców, którzy 
zawsze szukali oparcia u silnych państw sąsiednich 
—pismo wspomniany jako jedyną receptę na uzdro­
w ione Ukrainy wymieniło konieczność oparcia się o 
międzynarodówkę. Obecme w numerze 7 w arlykule 
j>t.: „Jedna ot jeniacja -państwo ukraińskie" -„Wpe* 
red” wyjaśnia swą myśl i poucza czytelników, że 
Wszyscy iduaiAcy powinni uznać jako ■jyuv t  |d 
ten, który utworzył sin w WJtwIo w Dujścłśiw^zyin 
związku z bolszewikami

Wobec te jo  ..ukraiński rząd v  Warszawie, het- 
mańskl w Pradze, dyktatorski w  Wiedniu, łaklś bli­
żej nieokreślony zawiązek rządc w Berlinie — m j . 
stkle iw rząd , I t  p^rtlhus In fld d W  muszą się roa> 
wl.pac, a Ich twórcy, jeżeli s w t  wzląw udział w bu- 
downictwio państwowości „k, oińsklej, nuszą przit- 
pleść swa pracę ua terytorjum Ukrsui: (i zn. teJŚ1*
n** podwórko bolszewickie). .1 r^dd Makucha *  
Chmielniku i TkacZenka w Kijowie muszą i  tworzyć 
jeden ukraiński rząd, który byłby Ccńirem ^ałego tt>- 
krałnsklego życia państwowego. Centrum ,o można 
stworzyć nie gdzieindziej tylko w Kijowie".

A dalej czytamy następującą pochwalę pul adfŁ* 
sera bolszewików: „Moskiewski rŁąd bolszewicki, 
nauczony dwulctnlem doświftdcŁaniem na Ukrrini-;, 
doszedł wkońcu do przekonania, że na Ukrainie trw a­
ły rząd i władzę może stworzyć tyllw sain ukraiński 
naród. Trocklj i Lenin urow yóde zobuw^zan się, Że 
Kio będą atteazac ślę w wewnętrzne sju. wy Ukrainy. 
Orf rrwZYścta Zt-pewnlll, że P.pchćd' arfhji czeiwonej 
m  Ukrainę nie ,na Innego colu, jak tylko zgnębienie 
Denikłna 1 ż* dal*zy »os Ukraut" rozstrzygnie sam 
naród.**

Wobec tego ^  /ód ukraiński mus, to aroblć na­
tychmiast, jeżeli Ukraina nie ma się staó jej en. ’n no­
wej kiwawej walki, która zi owiaua si^. W BaryŻu 
padło twarde słowo o drnete k^l^astym , a *.a w ar­
szawskim bruku roznoszą śle wieść’, że Ifoailcja po­
zwoliła Polsce okup >wać Ukrzinę prawobrzeżną.'1

Komentarzu 2byteczne. "apytucny tylke należa­
ło jtdnego z t udaktorów .,Wperedu" dtn Nykolę Hart* 
kiewicza co wobec tak wydażnogo oświadczenia się 
jego stronnictwa za bolszewikami i  .na Jeszcze do 
powiedzenia w  Warszawie, idzie podobno wyrłasz? 
odczyty i pertraktuje... 1 wreszcie co władze nasze 
mają do o.iiedzenia wobec tak Wyraźnej agitacji 
boMewickle’ w Polsce?

ministrów Mazepy, które,- o siedzibą oył dawniej Kc 
mieniec Pocolski, następn.e Ltibny a obcuuo Koziatyn 
Jak wiadomo Mazepa połączy! się etw a,"1? z bolsze-, 
Wikami, a tem samem komunikat ukraińskiego biur* 
prasowego jest akcesem Ukraińców do bolszewizmu,

WcUNMSHMMHMMSIMmP*

Naczelnik Fańsfi a «  botlimc.
LdbBn. (PaT.) Komitet obywatelski w porozu­

mieniu z generalną adjutanturą Naczelnika. Państwa 
ustalił następujący program przyjęr’a Naczelnik- 
Państwa w Lublinie. W niedzielę*- 1) O godz. t po­
południu powitanie Naczelnika Państwa na dworcu 
kolejowym. Raport wojskowy z udziałem wete^nów 
z r. 1813. Powitarie Naczelnika przez ks. bbkuoa. 
Przyjęcie reprezentacji zarządu w&jewództ .va. Powi­
tanie Naczelnika Państwa przez prezydenta miasta 
imienien. m m ta  t delhScji. 2) Godz. 1 ł5 popoł,: P a  
witanie Naczelnika Państwa w kościele katedralnym 
Przez ks. biskupa i duchowieństwo ze w-póluiz*®- 
łem delegacji. 3) Godz. 2.15 do godz. 3.15: Rewia 1 
defilada wojsk .irzed Naczelnikom Państwa na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. 1) Godz. 3.15 do g. 4: Zwie 
dźgnie przez Naczelnika Państwa tmiwersytetu )u> 
belskitgo, gdzie v nn! się zgłosić delegaci :kti 
wszystkich typó’v. 5) Goaz. 4 do 5.15 iłOp»>l.: St-ia- 
danie w genetalncm dowództwie ze wopóiudziałsra 
reprezentacji cywilnych. 6) Goaz. 6 do 6^0: J*as 
pozostawiony do dyspozycji Naczelnika Państwa. 
7) Godr 6^0 do 8.30 popol.: Przyjęcie delegacji 
przez Naczelnika Państwa w pałacu Ri Jziwifłow- 
skim. 8) Godz. 9 w iecz.: Raut w lokalu Towarzystw* 
muzycznego. Uroczyste przeo śrtawienie w lea trz#  
Wielkim. 9) Godz. 10 wiecz.: IJrt czysty ot la l w ra­
tuszu a* współudziałem ,epre?entacji wojskowych. 
10) Godz. 12 w  n>cy: Odjazd Naczelnika Państwa.

ffkialńsUe Biuro prasowe We Wiedniu ro^esfełc 
komunikat, w któ.ym, wobec donlesitń ZLgranlcznej 
prasy o przikśztaicenln się rządu ukraińskiego, o- 
świadcza, na podslawie kofhpttehfhego upoważnie­
nia, że Istnieje tylko jeden rząd ukrainsKi, ustanowlo* 
ny przez Dyrektoriat ukraińskiej tepnoliki, a miano­
wicie dozostJtJccy cod BKowodnictwfui prezydenta

N A  C S L A N E .
(Za ruorjdcę tę Redakcja n e  odpowiada).

1 P O L L O
' tu li  r,ad/iwy:zajna Sakt. sztuka fnocuska '

l A w a n t a r y  m b o s n e j
(Un roTian d’a*nci:r et d’avanture) 

lSyn 20 słynnym artystą teatrów pary3k)ct>

S a c h ę  G u i t r y

P o i  ą r o w c i i i e .
*V nieutulonym żalu po stra ie nieodżałowane} 

pam ęd  m-jża ś. p. Kazimierza Hermana, sędziego 
Drry Prokuratorii Państwa we Lwowie składa W r, 
Dr. janow i Za zkowi za szc/ert zaęc  e się lea e -  
niem, WP. Dr. Pańczyszyno^i za bezinteresowne 
porady lekarskie, Przew, księdzu kat Świeże ,jakc- 
teś wj>ystkim P  T. Kolegom, przyjaciołom i zna­
jomym za oddanie ostatniej przysłb i, najserdo. 
czmejsze podslakowanie. io7n

Żona ł rodziną.
It ł m ir , . t  p o d x 'ę k o w a ń  « , życzen'8 z po­

wodu zaślubin składają S o z * n s c y
nc fundusz plebiscytu na Slązktf 100 kor. i6?n

K O M IT E T  B A L O W Y  I^CłiaCZlW  PoUfBStinlHI 
'  58n BUDOU/Y MASZYN,

wydaja zapreu mir uadztennla od 4—6, a w dktod M a od 11 
rana ę m wchrjauto tasyna .aiejskiego — o tem zawiadamia 

« 11 wszystkich, Morzy dotyc^ozus zaprę «n!a oto utrjymali.

D r . S . O B E R L A E M D E R
powrócił i riynuje 

przy pi, Smolki 1 a II. p. n4S>

D r . P R A S C H IL  -  P otockie g o  1 1 .
przyjmuję 3—5 

w cnoronsiii s^/c. I prum iu iy  materyl. n4l

W SPANIAŁY
film włoski wyświetlają obecnie z  bardzo 

wieli,lem powodzeniem jg*
.M a ry s ie ń k a " i „ i  ip e m ik "

il. amolkl s. Kopamika s.
Tragedja lekkomyślny** ludzi w 5 akt. p. t :

2 a c » r o « s n y  o g r ó d
Rolę bohaterki oJtw w za przepiękna 1 genialna artyswa

PIMA MENICHELLI
w sposób, k+óry nąprzeti. un krew mrozi rab oo 

wrzenia ją doprowadza.

P r z e s u n ie  I n t t j u i j -  B a j e u u  w jataw a.
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Przypomnienie p. p s M  fiansneraui.
Ś.trzymujeiny n*..«m]ący Ust z prnsbą o ogło­

szenie:
Ptmje Posit Hansnerzet

W  odpowiedzi K; mbl tpe., twierdzi Pan Poseł, 
Bj 1) nic wte, o jakie obelżyw „ stówa iM0e chodzi, 
i)  że za to wie napewno, że ja i  calem środowiskiem 
reakcji — nienawidzę Rzp. Polaka, 3) że ntJimi — 
wystąp'e"laml — u? wiecach P. P. 3. — nie podnowę 
pow ag Tejże, Na to — Abstrahując aa ratie — od 
odpot eażi na 2 punktu — mego apelu — odpowia­
dam. Co do nkwiaaomośc. —, słów obelżywych Hann 
Posła — wobec mnie -  to bardzo n.ccno temu się 
uziwię. Wszak to się d/ialo — Panie Pośle — żale- 
dwie trzy — czy cztery dni temu — zatem choćby się 
chciało — to zapomnieć tezo nie można. Jesnby zaś 
w izeozywistośd — aż tc!r źle byio — tn ośmielam 
cif terze .trzypomnieć owe wyłażenia — skierowane 
na w iecu po*1 m^im adresem: tę są jrk : cymbał en­
decki, gramofon endecki, no a rrzedewszystkiem to 
ostatnie „1 irzychodzi tutaj tuki bękart ołdeckt, sia* 
wła pytan.a i źada uipowiwjzl1'. Gdyby wspomniane 
w yraitn ia Panie Pośle — były tylko ogólnikowo u* 
ży te - bez odnoszenia tychże do osób -  to już i wte- . 
dy — przyzna każdy — na tak pou aż nem zebraniu j 
w ue,acb Innych — byłyby niesmaczne i nieszlacbe- 
tu t — a cóż dopiero — w takich waiunhach — w u* 
tłach posła Rzp Polskiej, a nadto skierov ane do oso­
by. Lecz ja idę dale, i twierdze stanowczo i publicznie, 
że wspomniane wyrażenia były skierowane 1 odnosi­
ły się Ii tylko d r mojej esoby. I tego mi Pan Pcseł za­
orzemy* nie może. do  pytam się rubhcmle, któżby 
to drugi — Inny, niż J8 — by* owym bękartem ende­
ckim, który odważył się stawiać pytania i domagać 
się ran ie  odpowiedzi? W szak— z pewnością — nikt 
z poprzedników. Nie Pani Wierzbicka — bo ta pro­
sząc o wyjaśnienie — co znaczy — względnie juk na­
leży rozumieć — „zawrzeć pokój za wszelka cenę“, 
o d rz u  dodała, że jestem ,’anowie „Wasza1* i Jej też 
zaraź Pan Poseł bezpośrednio odpowiedział. Chyba 
nie do niej odnosfćby się mogły owe słowa — to kn* 
id y  rozumiał — 1 nikt tego Panu Posłowi nie zarzu­
ca — bo wtedy dooiero byłby to szczyt honoru i hu­
moru poselskiego, ta jeden tylko bilem  owym bękar­
tem erdeckim. Mrie tylko — pj moich pytaniaóh — 
Pm  Poseł — udpuwieJzia! — do mnie zwracał się 
przez cały czas mowy, a nadto niezbitym dowodem 
tego — to sfime tu słowa — łączność logiczn i mowy— 
oraz ów — wysoce psychologicznie charakterysty­
czny rys w świadomości Pana Posła — że po wymó­
wieniu owycn słów „bękart sndecki1* -  zarumieniony 

I zdający ?ob\e spra wę — jfe palnął głupstwo — w tej 
ch wili odwołuje te siowa. To tak wygląda Panic Po­
śle — jak gdy ktoś d ru jeg „  uderzy w twarz i w taj 
chwjjj mówi mu — ja nie ciebie uderzyłem.

Panie Pośle Hausnerzp? W  walce szlachetnej o 
Ideę _ nie używałem nigdy — żadnych — już nie 
mówię obelżywych _  ale żadnych nieszlachetnych 
słów Njc może mi Pan Poseł zarzucie tego — ani 
z całej kampanii przedwyborczej — ani z obecnego 
wystąpienia. Nie pozwala mi bowiem na to sama idea, 
orrz szacunek — Ua każdego ideowego przeciwnika 
politycznego. Kulturalną walkę o ideę — oraz tiżv* 
wame Prostych — i prawdziwych argumentów — n-

ważam za rzecz zasadniczy, bo tylko taka daje ifkoj- 
mlą zwycięstwa 1 trwałości.

Cu uo zarzutu reakcyjnej nienawiści — ku Rzp. 
Pol., to przypominam F^nu Posłowi — xampanję 
przedwyborczą. Ne zel ,du w Sokole — na ŁyczJtc- 
wi« - zakończeń, .n śpiewem „deszcze Polska11 — 
sam Pan Poseł podzielał i oklaskiwał moje wyrażenia 
się o Rzo Polskie]. Tak jak w-ted> — tak i dziś — tak 
i tu  przyszłość — panie Pośle — i teru sl; chlubię pu­
blicznie — póki feklerka tchu w mej polskiej piersi 
tlić będzie — wołam — i wołać będę — „w sprawaeft 
narodowych — jestem republikaninem z krwi i kości11
— i tej idei — o ile mi Bóg pozwoli — służyć chcę — 
fla jo b r i  <uerokich waislw ludowych — i upośle­

dzonych — warstw robotnlczycn. To jest moje — 
credo polityczno — i społeczne Fanie Pośle — zatem 
zarzut nienawiści reakcyjnej ku Rzp. Polskiej — zu­
pełni . — co do mnie bezpodstaw ay.

W końcu zarzut, że rie podnoszę powagi zebrań 
P. P. S., odjada tak*e. Jest — niestety — dzisiaj tak 
w swiecie — że prawda w oczy sole — i wypowie 
dzenie jej — nazywa się ezęzto nietaktem. Czy wte­
dy — brakiem taktu — nazwać tró jca  — to, że tym 
wszystkim, których się zna, kocha, nad nimi i z nimi 
pracuje — że tym wiaśnie — ze szczerego serca — 
życzy się — uczyć * posiąść tyle wiadomości, rozumu 
I i *ktu politycznego — ile tego m&ją -  ludzie takiej 

dary — j tak powszechnego poważa-ia — jak k«. arc. 
TpoUurowicz. pp, Padeiewski, Dnwwtiti itd. Ja otwar­
cie przyznałem się wtedy na zebraniu, że chciałbym, 
by ml codżietjnie sicładano ‘akie życie tła . Również — 
brakiem powagi — nie można nazwać Panie Poćle — 
pewnej moralnej odwagi cywilnej i śmiałości — 
izarlaszeza kiedy cnodzi o księdza — na z braniu P. 
P.S-) wypowiedzenia publicznie słabych stron przeci­
wnika, tych włośnie, do których ten publicznie przy­
znać się nie chce — a przez wypowiedzenie których
— otwier- się ludziom oczy. P.zedw nie — Pfnie Po­
śle — moralna odwage — i prawdziwość argumentów. 
Jeżeli &azle — to przedewszystkiem w życiu publi- 
'•znerr — powinny zająć naczelne miejsce — tryumfo­
wać. ! tylno tym sposobem — można j»2ekonaĆ prze­
ciwnika i zdobyć go dla swej Idei

Ks. Dr. Paluch, wjkarjusz św . Elżbiety.
Lwów, 9. stycznia 1920.

Wiadomość! krako w skie .
POGkZEJ PILOTÓW.

Krabów. (P aT.) Dziś odbędzie się tu p o g rub  
dwóch pilotów, któray unegdaj ponieśli śmierć na po­
lach rakowieckich podcza« wzlotu. Jak wiadomo, o- 
baj pouieśl! śmierć wskutek upadk" aeroplanu z w y. 
sok.)ści kilkudziesięcit. inetrów.

lAJtMNICZA SMiEkC H alIE kC Z Y kA .
Kraków. (PAT.) Jak pcaajn dzienniki śledztwo 

^  sprawie łajemmczej .^miirci sit.źantj źandarmeijf 
Juliana Swifi, którego znalezior.o onegdaj ber życia 
kołu pomnika grunwaldzkiego, zdaje się naprowadzać 
na trop, :e w danym wypadku chód"! o m pad bai.- 
dyckl. Świadków i prztjluchanl opowiadają, ze w  
krytyczne] chwili słyszeli kilkakrotne strzały na ph^ 
Cu MaiejkL

MORDBRCZiNI MĘŻA.
Krakówj (PA r.) 3 ? łen».kl notują, że wczoraj iio

pełniącego służbę żołnie/za policyjnego podeszła jar 
kaś młoda nieznana kobieta, oświadczyła mu, że za­
mordował? swego męża i żądała, by ją zaareszto­
wał. OdproYradAma do urięJu policyjnego, podała, 
że nazywa się Franciszka Kiac2akowa; lat 33, za 
mieszkała w Ochoszycach pod Przemyślem i przed 
dwoma miesiącami zamordowała siekierą swego mę­
ża, gdy spal w nocy, puchem uciekła do Krakowa, 
J«ko powód zbrodni podała nieporozumienia z mę­
żem, który utrzymywał kochankę, a jej odmawia! 
pieniędzy na życie.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Em igracja tJo p o ł. A m e ry k i.
W październiku 1919 doniósł angielski dziennik 

„Times1*, że Royal-Mail-Steam-Pccket-Comp. nieba­
wem poaejjnuie przewóz pasażerów do południowe! 
Ameryki ua Gdańsk, Hamburg, Biemę, Rotterdam 
Southamplon. W celu uzupełnienia tej wiadomości 
trzeba dorzucić następujące objaśnienie:

R. M. S. P. C. tj. Royal-Msil-Stear.i-Packet-Co 
największe Tow. żeglugi do środkowej i poł. Ame­
ryki. którego statki pasażerskie co tygodnia ze 
Southampton Chcrbourg i Liverpool do Brazylii 
i Argentyny wyjeżdżają, zamierza wedle nadeszlego 
doniesienia od stycznia lv20 r. przewozić pasażerów 
w s^ystkrh  narodowości w kajucie I., II, i III. klasy, 
oraz na pokładzie.

W przygotowaniu wielkiego ruchu pasażerskie, 
go z Europy środkowej zaprowadzono połączenie 
między Gdańskiem a Southa.npton. statki zaś bocznej 
linji zawijać będą do portów w Gdańsku, Koppnha- 
izb. Hamburgu, Bremie i Rotterdamie.

Wobec witiklch trudności komunikacyjnych, pa- 
M ąoych W pańslwach Europy środkowej, do takich 
portów Jak Amsterdam, Rotterdam, Antwerja, Osten 
da, Calais. Havre, Cherbourg itd., szczególnie dla 
pasażerów udaiących się do Ameryki a więc jadą­
cych z ciężkimi bagażami przy dzisiejszych smutnych 
stosunkach kolejowych, które jeszcze trwać będą la­
ta, należy p<_wne nadanie pakunków do niemożliwo­
ści. Natomiast powyższa linia komunikacyjna będzie 
dli pasażerów korzyścią D dobrodziejstwem.

Teraz gdy emigracja do pół. Ameryki jest nad­
zwyczaj ważną, zaprowadzenie tej linii pomiędzy 
Gdańskiem a Southampto.i ma wielkie znaczenie dla 
wszystkich, którzy s*ę tam udają, bo przy ewentual- 
nem nawet zupelnem wstrzymaniu ruchu kolejowe­
go, moga pasażerowie wr; z z o tgażami wyjechać 
z Gdańska itd. do Southampton.

R. M. S, P, C. zamierza otworzyć własne biuro 
w  główniejszych stolicach Europy śrcmKowej jak we 
Lwowie pod kierownictwem zastępcy R. m  S. P. C. 
głównego biura „Uranium11 Rotterdam 92 Haringyliet 
(Hoilandja). -188

Pomimo, że warunki podróży nie są j‘eszcze u- 
stalone, szczególnie zaś ceny przewozu i ceny spe­
cjalne dla pasażerów zamierzających się osiedlić w  
rozmaitych krajach Ameryki południowej, pomimo 
tego mogą pasażerowie już d?iś zasięgnąć blizszei 
Wormacji pisemnej w biurze powyżej wymienionem 
Generalnego zastępstwa w Rotterdamie, Haring 
vliet 92 (Hollatidjs 1. __________

TDLJUSZ OEBtfAN.

Poza śmierć daleko.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
■ Poszłam z  tobą, rzuciwszy h ,  cztąąc. wiedząc 

glęook«, że krzywdy jej nie czynię. Bo, kocha- 
ftc . dziewczynce moją. najczulej, wiem, źe ten u- 
rok Istniejący v re mnl-. którego nie znałam, któryś 
ty  wyet, .rował, ponad dziecko 1 miłość matki rozpala 
ssę Płomieniem słonecznym w  Inn* j a 1.

* o tern także.. Helenka. Wie.
Widziałam klłkakrotnie otwanemi ja: no oczami 

zjaw» sieroc-cj, oziecięcej twarzyczki...
W  n cy. w Alejach, gdyś mnie odprofymiŁdł, 

gdym  uciec ę h |ą tą  od ciebie, przerażona,..
Siyizałam jakąl włetó tajenu 4  szeptaną tfose.ti 

z  zamknięty A usteczek:
„Tam niema oni oh», tnatk», po a t  znanych 

błąkam się i szukam, po nieznanych11..
1 wtedy ucsuiam się tak k rw a w o  sama, tak bez- 

dtnnie opuszczona, ze zady stał nn lc  beznadziej ­
ny szloch. I w róc iły  i 1 citoie, ręce ci zarzuAjąc na 
-zyJł pierwsza, z wiasi wou, ^ j ą  (0 n^-wać..

Ale to nie była twarz Helenki wyraż-a, nie lej 
twar.;, .

I w  teatrze, gdym siedziała w  ,uźy> powiedzia­
wszy ci, że pójdę z tobą, cale do tychc^ow t: żyólą 
przekreślając, i białą rękawiczkę, na której krople 
kirri twej zastygły, do usi tułIła...

Ta san." twarzyczka zamajaczyła im nagle przed 
wzrokiem, w  samotności pokornie, zacięto zbolała, 
do Helenki niepodobna.

Dopiero teraz_
Gdy gasnął olśniewający zarys obrazu, w  któ­

rym jaśniała pieśń durnego cuau, .aklytó v chwilę 
ponad czas wszelki wyrojką, a  młgotoła sa prm

t ra s e w  1 przejmuJuco rzeczywistym jawem anleLlca 
i warzy czk? n>alej dziewczynki, i»mtym dwom jak­
by siostrzana, obrzeżona jalc tamte seledynową p o  
światą„. Ale to już Helenki mojej były rysy, jej oczę­
ta słodko przekorne, Jej w iwów promyki złociste i 
jej uśmiech...

Uśmiech najżyczliwszy, wesołą błogością spr_ 
ndeniony. gnający precz vyrzutóv’ moich żałość 
gorżką, b*ogosławlący mi uśmiech radośnie.^

Łzy lecą na papier,.. Ja płaczę... Ja płaczę?
To nic. Janku, to dobre, Święte łzy. Zmywa się- 

w ftich ostatni lęk...
To rosa słoneczna... Szczęśliwa jesiem, twoja.,,11
Trzywdar rzucił zeszyt na stół, nachylił się nad 

Wiarynka. ustami t yącend się pożrrnem uwielMeniem 
przywarł do mnłinowych warg uśpionej.

Otworzyła oczy. Trysł śmięchom uroczym Maik 
szmaragdów gorący. Cieple od snu białe ra*nIoit_ 
w yciar0 i  się ku niemu.

— Dziel dobry — zadzwonił gfos kobiety cza­
tujący miłosnym rozkwitem.

Przeciągnęła się na poshwiiti. Ogarnęła koszulko 
na piersiach wezbranych j.t zdrowieniem rozkoszy.

— Nie p a trz -  Jatno iak„.
— Mnie nie wolno? A słońcu?^ Przecież o Poca­

łunkach Jońca Spij w ale' -
— Wam dwejgu ""olno... Slot.cu i tobie.- Czy­

tałeś?,,,
— I nie nowe to  Jla mnie. Wldzisj;, Maryniu, 

wyśniona, czuł ja to ciąyle ud pierwszej chwili-. Mó­
wiłem ci, żem poznał cię odraru jak z)?wl.«ko widzia­
ne iuż nejżywi-J, tęskricą wołane okropną- I ze co 
dziele się z nami, rozpoczęło się kiedyś...

— Rozdzielili nas. nlmeśmy się mogli pokochać.
— Bo trzeba było, byś kobietą do mnie przyszła, 

cudnaż ty moja._
Ręce jej błądziły po jego włosach, pieściły mu 

twar* kwietnem dotknięciem.
— Powiedz-. Wierzysz, że zobaczymy wszyst- 

ko» cu  *{ nami było. co z nami będzie, wyborne, jak

teraz n t  siebie patrzymy? Wszystko...?
— Co mówić: wierzę... Wiem.
— Zobaczymy razem
Uśmiechnęli się do siebie, jak dzieci z promien­

nych gwiazd swobodną tryumfalną pewnością, nie- 
' wałczoną niczym, zwycięztcą nad szarym majakiem 
brudnych mgieł m ojilrych.

A porałłek świeżością kwitnący niesKalaną, w 
ożywczych strugach bujnej odwagi żyda nad przy ■ 
tulonenil do siebie głowamf rozpostarty, uśmledw 
ich był bratem.

Z dali dobiegał zuchwałą wzgardą brzmiący 
głos:

'A gdy znajdziemy,
A a g jy  znajdziemy 

na polach śmiertelnych nudę, 
pójdziemy sobie 
wtedy pójdziemy 
wyśmiewać śmierci obłudę.
Bo w żadnym groble 
nas nie zagrzebią, 
ule znajdzie na miłość trumn:
Daj rączki obie, 
nad nami niebo,
gwluzd ty le -  Do nich, w lot szumny!
Już t.as na której 
przyjmą, rrzye irną, 
otworzą srebrne podwoje.
I stamtąd z kóry 
na tę śmierć cza pą 
pałrz. śliczne żerce ty  moje.
Śmiej się, :o chmury 
szare, ułudne,
. e warte łzy pod powieką,
Twych pereł sznury, 
uśmiechy cudne 
nad niemi jak anioł daleko.

, i (C. d< n>)
‘V- N. -v
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L w ów , 10 stycznia.

Repertuar Ttóatru miejskiego:
W  sobotę 10 b ir. o g. 3 popol. „W ąsy i peruka*1, 

komedia w  3 aktach J. Korzeniowskiego. — W  sobo­
tę o g. 7 wiecz. „Madame Butterily", opera w  3 akt. 
Pucciniego.

W niedziele 11 bni. o g. 3.30 ^opol. „.{ycerz z 
łabędziem" 3 akty romantycznej historii Br. Winawe- 
nu — W niedziele o g. 7 wiecz, „Róża Stambułu1*, o- 
yeretka w  3 aktach Falla.

W nonie działek 12 bm. o g. 7 w. -.Zatruty zdrój**, 
drama; w 3 aktach Wacława Rogowicza.

Repertuar teatru llt-art. „Czwórka**;
„Uasino de Paris" (ul. Rejtana 3).

Program XI. c i  9 stycznia codziennie do godz.
S-mej wieczór.

Cześć I. Gościnny występ! Romuald (iierasier-- 
gkł, najsłynniejszy monologista warszawski, w sy ych 
niezrównanych kreacjach. Anda Kitschmann, Marek 
Windheim w swych numerach solowych, Cześć II. Na 
ogóle zadanie prolongowane! „Bigos noworoczny**, 
wielka, aktualna rewja w 2 częściach pióra spółki au­
torskiej „Ki-Zbi-Or“. Udział biorą.: Anda KKschmai.ą, 
Nina Niovilla. Michał Halicz, Zbigniew Orwicz. Jerzy 
Rygier, Marian karłowski, Marek Windheim.

Bilety od 9 — 5 w składzie nut G. Seyturfta (ul. 
[Akademicka 6), a od 6 wlecz, przy kasie teatru.

— Teatr świetlny „APOLLO**; Dziś nowość Iran- 
ouska A w antury  miłosne**.

— Program wykładów powszechnych od 12—18 jo  
stycznia. Poniedziałek 12. piof. Karol Miłkowski: 
„Praca górnika i jego walk? z żywiołami** (o Tod :. ?, 
Politechnika sala XII). Wtorek 13. prof. K. W tige': 
„ lak  należałoby sporządzić mapę Polski?** (tamże 
godz. 7). Środa 14. pro!, dr. K. Wojciechowski: „Po­
jęcie miłości u dawniejszych poetów polskich** (Dłu­
gosza 8, sala geologii o godz. 7). Sobota 17. proi An 
czyc: „O włóknach tkackich i ich rizerobie na tkani- 
ny“ (Politechnika sala XII. godz 7). Niedziela 18. 
Drugi wykład dyrektora Rużyckiego „o oankach Ma 
(opolskich podczas wojny i po wojnie" (miejskie Mu­
zeum Przemysłowe goaz. 5). — Zarowiedziane w y ­
kłady pro!. Dr. Rogali i prof. Dr. Hirschlera z powodu 
choroby obu prelegentów są odwołane.

— Towarsyi w i , Ochro: a Ziemi‘: a n ą d n  
10 lutego wielki bal. 179

— Na grobach bohaterów. Na cnmntaizu obrońców 
Lwowa odprawił ouegdaj msze żalcbn, ks. dziekan 
Panas za spokój duszy tych bohaterów, którzy padli 
w walkach listopadowych o Lw ów i pochowani zo­
stali na cmentarzu gródeckim. Zwłoki ich przeniesio­
no na cmentarz Łyczakowski i złożono obok innych 
obrońców Lwowa. W  smutnej uroczystości wzięły u- 
dzial rodziny bohaterów i garstka rodaków.

— Spis b. podoficerów. Sekcja poborowa minister­
stwa spraw  wojskowych ogłasza: Na podstawił u- 
staw y scjmov'ej z d. 27 listopada 1919 r. zotaje za­
rządzony spis wszystkich podohcei ów narodowości 
polskiej, którzy nie przekroczyli 15 lat życia i zamie­
szkują w b. Królestwie Polskiem, w Galicji prócz po­
w ia tó w  Stryjsldcgo, Żydaczowskiego, Kałuskiego, 
Doliniańskicgo, Skćlskiego, Stanisławowskiego, Bo 
ftorodczańsKiego, Tłumackiego Złe czowckiego, Ka­
mienieckiego, Brodzkicgo, Zborowskiego, Radziecho- 
we-liego, Przeżańckiego, Przemyśhńskiego, Bóbre 
ckiego, Rohaiyńskiego. Podh^jeckicgo. Kołomyjskic 
go, Peczeniżyńskiego, Kossowskiego, Śniatyńsklego, 
Czońkowskiegc, Borszczowskiego, Buczackiego Hu- 
slatyńskiego, /aiescczyckiego, Horocleńsktego, Tarno­
polskiego, Zbaraskiego, Skałeck-ego, oraz w  powia­
tach: Bielskim, Sokolskim, Białostockim.

Rozkaz ten obejmuje wszystkich tych, Którzy 
posiadają stopnie podoficerskie bez względu na to, w 
jak;ej obcej armji lub polskiej formacji wojskowej 
stopnie te uzyskali. Objęci powyższym rozkazem 
zgłoszą się 2C bm. u oficera ewidencyjnego powiatu, 
w którym zamieszkują, względnie w powiat. Komen­
dzie uzupełnień, celem ?arejestrowania. Zarrj,estn> 
wanym wydadzą oficerowie ewidencyjni odpowie­
dnia zaświadczenia. Kto z podlegających spisowi nie 
stawi się, będzie karany więzieniem do lat 2-ch. O- 
prćcz tego straci on swój stopień podoficerski.

— Zgon lotnika polskiego. W  Lucku zmart na zapa­
lenie płuc Tadeusz (brochowalski, jeden z najwybi­
tniejszych lotników polskich, w 30 r. ż. Jako oficer 
formacji polskich, śp. Grochowaiski był wzięty w ro­
ku 1918 przez Niemców do niew oli w bitwie DOd Ka- 
niowen; i spędził pół roku w cytadeli w Brześciu. 
Po wyzwoleniu wstąpił do polskich wojsk lotniczych. 
Otrzymał 1. nagrodę na konkursie loł"iczym w  Po­
znaniu i wkrótce objął komendę stacji lotniczej w Ła­
wicy pod Poznaniem- Pracował w komisji redakcyjnej 
czasopisma „Polska flota napowietizna".

— Iwan Klweluk, b. zastęrca prezesa ukraińskiej 
ady narodowej z czasów inwazji ukraińskiej we

Lwowie, członek Wydziału krajowego, zgłosi! się do 
urzedowaria i płożył przepisana przysięgę.

— W obronie żerowiska najpotworniejszych hylen 
paskarskich łzy oni 1 szaty roździera organ sjonisty- 
czny z pasażu Hausmanna. „Miejmy nadzieje — pi­
sze — że m b n 'r ł nuni tt djT.ek.cji p«Lic® wyjaśni

przyczyny i szczegóły pi ̂ prow adzonych konfJskat“. 
Banda „czarnej giełdy", która wyśrubowała ceny do 
najwyższych granic, uprawia pasek pierdąuzmi, cho­
wa; banknoty drobniejsze i wywołuje na rynku pie­
niężnym takie stosunki, iż wojskowość nie mogła w y ­
płacić żołnierzowi żołdu z powodu braku zdawkowej 
monety — i ta banda, żerująca czelnie w biały dzień, 
zyskuje obrońców, żądających jeszcze wyjaśnień zc 
strony dyrekcji policji. Ta obrona przyjaciół i czytel­
ników z czarnej g.ełdy przez ich organ sjonistyczny, 
Jest bardzo charakterystyczna. A podobno istnieje 
przy kahaie „chcjrem" na paskarzy?

Polska Organizacja Narodowa ro buczaczn
uprasza tych “wszystkich, którzy byli Internowani I knnfłnn- 
wtul w czasie inwazji nkraińskiej i korrysl li z p eniężnej 
pomocy ko uitetu ratunkowego tamże, by zechcieli pienią­
dze te zwró~ić Polskiej Org mizacji Narodowej w Pucza«u.

— Morderca ks. Wawrz. Czarnika zmarł w zpHata 
epidemicznym. Teodor Michajłow, żołnierz ukrairskl, 
skazany na karę śmierci pi zez rozstrzelanie, za mord, 
dokot any 8. maja 1919 r. w Demnl, obok Szczerca na 
ks. W awrzyńcu Czarniku, proboszczu w "Mstotny- 
tacli i jego Tu-letnim ojcu. nabawiwszy sie tyfusu, 
zmarł o^egdaj w szpitalu epidemicznym.

K o m e n d a  d r u ż y n  ik a n t o w y c h  Sokół M. 
Lwów, prosi Szanownych Obywatel*' o  książki dla 
młodzieży, dla swojej biblioteki •— ew. za możliwą 

enę kupi. —■ Łaskawe ogłoszenia -■ Sokó’ II. M  
Kętrzyńskiego (Szeptyckich). 186

DOBROWOLNA LICYTACYa ”
przedmiotów r.odz:eruugo użytku pi ew 2 il< niehll or ii 
•unuw  n* wczesnych maarzy c :b~dzie się dnia 12 b m. 
(pomedzl.iłek) od godz 2-ej do 8-ej —ieczere—. Oglą Inię 
a e  przedmiotów i m  tt-gc ,ri,iedz;elal od ? - ó  nopoł. li 
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i SOKOŁA li.

W ieczornica z  tańcam i
odbędzie się w sobotę dnia tu stycznia b. r. Początek ó 
godzinie 9 wieczorem. Usta zgłoszę i w yłożn a v  sekret" 

rjacie Tow. w £*odz. wiccsornych. 17?

Orgje i»askarzy na dworcach kolejowych. Czy­
tamy w „Glosie Lubelskim":

N* skutek rozporządzenia ministra kolei — z dn.
6-tyu bm. wszelkie opłaty za bilety jazdy, przewóz 
ładunków etc. mają być przyjmowane wyłącznie w 
markach. Ponieważ uozco-ządzenie to spadło zupeł­
nie uieoczfckiv’anie i nie było -<awczi.su podane do 
wiadomości szerszemu ogółowi, orzeto liczne .rze­
sze podióżnych po przybyciu na dworzec znalazły 
Sie w  niesłychanie kłopothwen: położeniu, małe kto 
bowiem posiadał marki na kupno b;letćw. Powstefo 
zan ieszanie, na kićrem świetnjr interes zrobili ży 
dowscyf spekulanci, którzy niewiadomi jaką. drogą 
już zawczasu dobrze byli poinformowani o zmianie 
waluty — rrieli wiec przyg rtowan i pieniądze w 
matkach i biednym skłopotanym podróżnym pospie­
szyli z lasKawą pomocą ’ !̂ ymieniając korony. „Czar­
na giełda** kazała noble płaci ó tylko po 3 koron]' za 
mat kę, a biedacy którym zale*ało na czasie — pła­
cili -  bo musieli.

M i r t  f t i i t i i f a e .
El.PUSE Dr BLNESZ4.

Prago. (PAT.) „Tribuna" r>o< aje, że mteiste? 
so/aw  zagranicznych dr. Benesz na jednem z  najbliż­
szych posiedzeń zgromadzenia narodowego wygłosi 
obszerne e-pose w sprawie polityki zagranicznej. Dr. 
Benesz przedłoży także sprawozdanie zq swojej pod­
róży ao Paryża i ze związanych z tern znanych per- 
traktacyj handlowych. *

DELEGACJA SŁOWACKA W PRADZE.
Praga. (PAT,) Dziś przybyła tu ze Słowaczyzny 

tnasowa deputacja, której rdprezentanci domayali się 
lak najrychlejszego przep-owad: nia pTOcesu p_ze- 
ciwko ks. Glince i udzieleni3 Słowaczyźnłe daleko 
idącej autonomjl.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY.
Warszawa. (PAT.) Ministerstwo pracy i opieki 

społecznej komunikuje, że ifj czasie trwania Konferen­
cji międzynarodowej w Waszyngtonie obecn1 dele­
gaci 1 rzeczoznawcy, Inspektorzy piacy różnych kra­
jów, zebrali sie z inicjatywy Eruacuskiego głównego 
inspektora pracy inz. Sokala i odbyli kilka posiedzeń 
dla wzajemnych informacji, K ryciem  postanowiono 
zbierać się corocznie w czasie trwania sesji między­
narodowej. Powołanu komtfeK który ułożył program, 
sesji przyszłorocznej w  następującym skłudzie: G. 
Bellhouse, zastępca głównego inspektora pracy Wiel­
kiej Brytai■ j ,  S. Sokai, główny inspektor pracy z Pol­
ski, pni K. Haselgreen, m?P Pracy ze Szwecji, Dr. H. 
Wegmann, insp. pracy w Szv*ajcarji i p. B^uliii, star­
szy imp. pracy z Francji.

Z CZECH.
Praga. (PAT.! Dziennik donoszą o wielkich bra­

kach węgla w całem państwie. W Cheble wskutek 
braku węgla zakład elektryczny musiał zastanowić 
ruch, co wywołało ogólne niezadowolenie erzyrzem

przyszło do demonstracji ulicznych. Do starostwa >  
dala sif deputacja z żądaniem, by odniosło się do
Pragi o natychm iastowe dostarczenie węgla dh 
miasta.

Praga. (PAI.) Organ górników w Kladnie „Svo 
Ę b o d a"  został w c z o r a i  skonfiskowany. Gdy sie o tera 
rozeszła wśród górników wiadomość, ci oświadczyli, 
że rozpoczną sbajk. i wysłali dc s*arostv deputację 
z przedstawieniem przeciwko takim praktykom cen- 
zuralnym, Starosta wyjaśnił, że konfiskata nastąpił* 
z poleceń* a, nadeszłego z Pr a j .

Praga. (PAT.!' Komisja skarbow a przedłoży zgro­
madzeniu narodowemu w Pradze projekt ustawy «* 
sprawne nowych dodatków do opłat stemplowych i 
spadkowych. Ustaw a ta obejmuje również podatek oo 
akcji, który wynosić będzie przy kapitale akcyjnym 
od 2 do 20 mii jonów koron 3%, od 20 do 50 m”'jonów 
koron 4 %, od 50 Jo 100 mi1 jonów koron 5 %, a ponat 
100 miljonów koron 6%.

Praga. (PAT.) Wedle budżetu mtaisterst—a spraw 
wewnętrznych wynoszą wydatki na utrzymame u- 
rzędów politycznych w  Czechach okrągło 10 miljc 
nów koron, na Morawach 3 miijony kor., nr Śląsku 
lkl rniljona kor., a na Słowaczyżnie ló mli. koron.

Praga. (P A i’.) W Pilżnie powstał związek bro­
warów eksportowych, których zadaniem jest oUrom. 
imeresów eksporterów plw'a pilznewklego 1 usunlv 
cie przeszkód stanianych wywozowi piwa Pikneń 
skibgio.

Pudsłuna poliftói zagranicznej PolsU.
Pisma warszawskie ogłaszają feost porozumienia 

stronnictw większości w spr?wie nołUwki zagrani­
cznej. Tekst ter., trzymany dotychczas w  t*femnlcy, 
brzmi jak następuję:

Nie spuszczając z oka niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, an’ niebezpieczeństwa rekonstrukcji pod 
wodiza Niemiec reakcyjnej Rosji, rząd Rzeczypospo­
litej winien wyzyskać najbliższa przyszłość celem 
ustalenia korzystnych granic zachodnich, oraz celem 
utrwalenia 1 rozszerzenia swojego wpływu na Wschc 
dzie, a przedewszystklerr. na ziemiach należących 
dawniej do Polski, a to przez rozszerzenie wła.?nych 
granic państwowych, lub też przez objecie tych ziem 
systemem autonomii lub związków państwowych. W 
tym celu powinny czynniki dyplomatyczne wyzyskać 
jak najpełniej istniejące sojusze. Administracja pań­
stwowa powinna dążyć konsekwentnie do wprowa­
dzenia na tych obszarach bezpieczeństwa i porządku 
prawnego, łagodzenia klęsk wojny i pojednania ro 
syjsklej narodowości z polską Idea państwową, przy  
rówroczesńem utrzymaniu tani prawa polskich mideK 
szóści narodowych.

377 obrońi6 
wschodniej łopolski.

\

j J e o s ó n
Staraniem Polskiej Organizacj*i narodowej od­

był się w Złoczowie wielki wice powiatowy w sali 
. Sokoła. Początek wjncu oznaczono na godzinę 1 

w południe. Na wlec przybyły delegacje z najdal­
szych ws! i miasteczek powiatu, Wielką sala So;<oła 
nie mogła wszystkich pomieścić uczestników. Wo- 
góle 'łoczów  nie pamięta wiecu o tak olorzymiei 
ilości ludti ze wszystkicn sfer społeczeństwa N a 
w i e c t i  o b e c n i  b y l i  t a k ż e  R t i s i n i .

Wiec zagaił przewodniczący organizacji prof. 
Edward Lewek, wykazując zgromadzonym cel wie­
cu, Hoczem przewodniczitcyt.i wybrano staros: p. 
Mieczysława Uranowjcza, na sekretarzy zaś powo­
łano. pp. Stęoien a Włodzimierza i Czechowskiego; 
nadto w sk W  prezydjum weseli wło^canie: Te­
odor owsk: :e Skwarzą wy Pankiewicz z Rudy Koł- 

; towski j i Łęgowy z Kołt wa.
Nastąpił referat, wtgłoszony z zaprłem przez 

posła W ł a d y s ł a w a  D ę b s k i e g o .
Mówca w długim wy^wodzie wykazywał krzy 

wdy dla narodu polskiego i niebezpieczeństwa, wy­
nikające z 25-letmego prowfzorjum w tej części 
Rceczypospol tej polsaiej.

Przed odczytaniem rezolucji , przemawiał je 
szcze prof. E L e w e k  i prof. Bronisiaw S o k a !  
s k i ,  wykazując naoc nie prawa nasze do tej ziem:, 
którą z-m  eszktienty.

Z kole: uch walono jedncęTośnie w sr;sfkie re 
zolucje, protestujące przeciw oałą-zeniu wschodniej 
Małopolski od tej Macierz**.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Roty* pó  
czem na dany znak rozwinął się wspaniały pochót 
wielotysięcznej izesty do kościoła. W kościele 
odśpiewano „Pod Twoją obroną* j „B )źe, coś 
r-olskę".

t  BUSK.
Luaność ziemi buakiej na Bugiem, zebrana w Bu­

sku, na ogólnym wieer w ogrodzie sokolim obok 
rgliszc7 i cruzow, pozostałych ze spalonej przez u- 
kraińców sokolni. powzięła po przemówieniach kilku 
mówców rezolucje.

l i t e r y  5 m b tn .
Pierwszy styczeń by] świadkiem wspeniałej 

»naniłes,ącji całej Polonu tmai^zęj przedw  wszel
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kiemo c s r a w j  _ ...j praw Foiski, do jej kresów 
południowo-wschodnich.

Bezpośrednio po sumie, ruszyło w «y5 v o, co 
ty ło  do .Gwiazdy*; której sala nie m o g ą  po ­
m ś c ić  wszystkich uczesi ków. Zebranie zagaił 
prezes Organizacji Narodowe, p. Bzowski, o ldając 
^  p  kom. Dyt.ualewiczcwi,

W krótkich, aic ‘reściwyri. słowach pr^edsta 
wił mowrfi zagadnienie chw ii, wskazując na *0, że 
to, co chciano zrobić w Galicji, oyłojy klęsk j nie- 
tylko dla Polaków, ale i Rusinów, poczem r/ywooy 
swoje zebrał w rezolucje, które zebrali jednogłośnie 
ocnwai li.

Rewolucje te  • uchwalono wysłać do  Rządu, 
Sejmu, o raz do  pus»a naszej rem i Skarbka, me- 
zmordow i«; o  obrońcy naszej sprawy, który tak 
usilnie zabi. (ja. zeszłei -imy o  jej wyzwolę >ie. Od­
śpiewaniem .Roty** i podpisaniem bs.y zakończono 
manfestację.

& .
t i r  

Polok Zloty.
Dn‘._ 28 grudnia z. r . odbył się w Potok u 

złotym (powiat B iczacz) staraniem tamtejszej O r­
ganizacji Nirodowej Po!sk’Cj wioc przy dumnym 
udziale Polaków z m asta  i najbl źstych fpnin. Po 
gorących przemówieniach tam eiszego katechety, 
kierownika szkoły p-zewodnicząsegc. “iecu i je­
dnego z wieśniaków, uchwalono jećMOgłośme prze­
s y ć  na rę .  Naczelnika Państwa, Marszałka Sejmu 
I Ministra spraw zewnętrznych protestująca rrzo . 
lucję.

KOSÓW
Polska Orgatrizacja Powiatowa w  Kosowie c tok  

Kołomyi. urządziła wiec. Referat w s p ra n e  Galicji 
wschodniej wygłosił prezes P.- O. P . k.* imierz Jam- 
toz. Zapadły następnie rezolucje- poczcie podpisano 
leklancje Komitetu obrony narodowej.

BORSZCzoW.
Zebrań, na wiecu w Bo»szczov ie dnia 5. styczni* 

1920 r. Polacy powiatu Łcrszczowskiego, < rzyłączaj* 
się Jo  ogólnego protestr całego Narodu Folskiero.

ZURAWNC,
Na wniosek ks. proboszcza Fryderyka Cywiń­

skiego zebrani na walnem zgromadzeniu Kółka rolni* 
czego w Żurawnię Polacy, powzhji I uchwalił* wy­
słać do Naczelnika Państwa, Marszałka Sejmu, Raay 
M imrrów protestujące rezolucje.

ZAŁOŹCE.
Miasteczko Założce i wsie nad Góinym Seretem 

położone, należa do najoarozłej „mszczonych prze? 
woint miejscowości. Wśród g rizów  i zwa*isk, po­
śród labryńtów rowó\. strzeleckich i koftwtls^jnie 
potwornych kłębowisk drutu Kolczastego tycie Wd- 
wo zaczyna się przejawiać. Lud znękany nieszczęścia­
mi tułaczki, przybity agrom ir nęd rr wymiera sobi- 
spokojnie na tyfus -  coprawda w tempie powolnie!- 
jzem, niż w zeszłorocznej zimte.

W  takich warunkach irudtio c bujne ajrde naro­
dowe w szerokiem znaczenie |  zajmowaniu d c  spra­
wami ogólneml.

Mtmoto jednak na wieść o znanej udfwale Rady 
pięciu w  sprawie Galicji Wschodniej lud Pulski głośno 
i z zupełna świadomością konsekwencji zaprotestował 
przeciw larzucoeemn statutowi. Odbył sic a  tłumny 
wiec pod gołem i.iebem przy udziale około zSOu ucze­
stników. Po przedstawieniu skrawy p rze . ks. proh 
Kwiatkowskiego, uchwalona zostały rezolucje.

Z oowodu. że powiat Zborowski niema w Sejmie 
swojego przedstawiciela, upraszają rosła Jana Zamor­
skiego t  wzi- :ic w cbrone Interesów n/ejszej ludno 
ści. Wiec zakończył się odśpiewaniem Rotyk Do 
protestu przyłączyła się gmi* -% wyznaniowa żydow-

ZALESZCZYKl.
W  obronte wschodniej Małopolski odbył sic u nas 

«er- * piołestuj -ęycb zebrań, między niemi zgro- 
•/riazinje członków Nar Związki robotniczego, na 
którem na wniosek przew. Zarządu okr. N. Z. P, p. Sl 
Bieniowskiego uchwalono odpowiednia protestującą 
rezolucję Postanowieniu Rady Pięciu. Protest taki 
uchwalono n» zjeżdzie delegatów Kć^k rolniczych, 
na zebraniu członków oddziału Tow. joópodarczego 
i walnem ^om a<fcCnJu Koja j .  S. L. Deklaracje Ko­
mitetu ibrony narodowej pekry* ają .*lę tysjgeami
Podpisu w. ________

■ l l     Uli TT 11 ii | u— —  MU_____ _

Z  Miclra wydawniczego.
„Iriadctnoścr4, organ Związku stowarzyszeń o- 

rzedtdków z tkade.niCKiem wyki ztalceniem, pod re­
dakcja Antoniego Majewskiego, rozpoczął VIII rok 
tetoieHa numerem pierwszym z 1 stycznia b. r.

Rozpoczyna ten numer ńmie napisany artykuł 
Dra Aleksandra Bandrowsklego, P. t. „3 Nowym R o  
ldem“. — „Niech znikną w ttczov ym blasku —. piszo 
autor — własnej narodowej cnoty i wiedzy, resztki 
obcej rdzy duchowej, czy będzie nw szablon wiedeń­
ski, iuoderunek berliński. ?ata‘»i»tyczny tiot r,ic- 
skiewskL Ale przedewszystWem niec“ Przepaunie 
lu ftbiący cień, wlokący się za czi mym Arymana 
skrzydłem — korupcja w  urzędniczym korpusie. Dla 
fgftkupnfÓw nie ma miejsca w  świętych chramach,

na podobieństwo których wznosić pragniemy polskie 
niagistratury, Dali żyru wrogiem naszym — to nie- 
uctv'o, spinające się po szczeblach protekcji tam, do­
kąd toi ują drogę bram# uniwersytetów i instytutów 
technologicznych".

W artykule p. t  „Probiemy skarbowe. Ustrój 
władz i urzędów skarbowych" — p. Stanisław Kohaut 
podaje fachowej krytyce ustawę z 31 lipca 1919 o 
tymczasowym us*roju władz skarbowych 1 podaje 
własno pomysły o ich organizacji Następnie omówio­
na jest sprawa przyjęcia fuakcjonarjuszów narodo­
wości ruskiej do polskie< służby państwowej, tudzież 
podany, znany ze streszczenia naszym czytelnikom, 
„pTOtest przeciw ustanowieniu specjalnej komisji re­
wizyjnej dla urzęduików zydów“. Wiele miejsca zaj 
nują mttresujące komunikaty, sprawozdania, wiadc 
mość] bieżące, personalia etc.

Dział ekonomiczny.
Ofintżenie wydajności prac; roM cze].

Wydamość pracy, decydująca dla gospodarczej 
wytwórczości, za rżną  od jest cd  2 czyi.r.ików; od 
czasu pr-cy i od intenzywności pracy. W obu tych 
k'erunkoch pizynics'a woinn daleko idące zmiany 
na niekorzyść wytwórczo ci. Jednak pod zas, gór 
skrócenie c/asu pracy jest wielkością stałą, której 
wpływ łatwo z góry obliczyć, to intenzvwność 
.iraćy ■?st trrtdno ucitwvtną i trudno obuczahą.

Faktem test w każaym razie n ezaprzeczalnym, 
ie  jednym z ekonomicznych skutków wojny test 
patologiczne „lenistwo", uCtę£<Jość i mata inten- 
itywmsć pracy, oojaw nietylke u n°s, ‘ecs po­
wszechnie występujący. In eresuiące dane Oświetla 
jące wydajność pracy w kooaimacli węgla- w Pol- 
sce poda e J C. w świeżo wydanym pierwszym 
numerze „Przemysłu I handlu".

Przy w elkiej ilości świąt w  Polsce ! częstem 
opuszczaniu dniówek przez .obotników jedynie o- 
bleżenie pizeciętnei wytwórczość węgla na ro ­
botnika i zmianę dać może dokładny obraz wydaj­
ności jego pracy.

O y w roku 1913 na l  robotnika całkowitej 
„stogi ico^ ilmanej przypada przeciętnie w Za­
głębi WestfaNkiem ponaó 320 przepracowanych 
'm ian, w Zagłębiu Górnośląs^iem okoiO 310, w 
Z ag ęb  ach polsk’ch ilość ta me przekracza 290.

Wytwórczość węela w tonnach na 1 robotnica 
całkow tej załogi (w,az  z powierzchnią) i jedną 
zmianę wynosiła: j

W Zagłębiu uąbrowsklem w roku 1913 1,04, 
w roku 19i8 w *n>esią:ach riutrełkow ych za cza­
sów okupacji 0.80—085 , w lo lu  1919 w miesiącu 
styczniu 0,49, lipa- 0  58, wrześniu i pażdz.cr- 
mku 0,61.

W ZagłęNu juJcowskiem notowano tv rocu 
1916 wytwórczość około l.Oó tonu węgla m  ro- 
ojtnika i zmianę.

W roku 1919 w ..deJącu stvczn7u około  
0,55 ' jn n , iipcu 0,5a, październiku 0,65.

Dia całokształtu przytocz' nycij iyfr podano 
poniżej odnośne dam r Zagłęma Górnośląskiego, 
gdyż wszystkie te trzy Zagłębia, stanowiące jedną 
.ałość geologiczną, posiadają podobne i sprzyja­
jące duże, i-ydejnośd robotni i jj warunki eksplo­
atacyjne. Wytwórczość węgla w tonnach na robot 
nika i zmiunę na Górnym Śląsku wynosiła: w roku 
1913 1,18 ton.t, 1916 okoiO 0,97, 1919 w iipcu 0,55, 
yrzesi u o,62,

Z n a a n y  spadek wydainośd robotnicze* w 
•tasrych Zagłębiach węglowych da s«j czc^ciowo 
usprawiedliwić nieprzyjaznemi okolicznościami. Star. 
t  c m an y  kopalń, pom ino oszczędzania przez 
P jń su  j  centralne tej gałęzi nas e^o przemysłu, 
pogorszył się o rzez czas wojny C ę ż lie  warunki 
życiowe m usąły  również ujem ne upłynąć na wy- 
dam ośj pracy robotnika. T? d-*a jednak czynniki 
znrlaz»y już swój wyraz w Zagłębiu pąDiOwskiem 
w zmmąszv.nuj wyd&jno-cl w r. 19*8.

Po  przewrocie listopadowym kopalnie znalazcy 
się w warunkach technicznych niegorszych, niż w 
05’atnich m!es ącach OMipacji, przeciwnie skądinąd 
uzyskano lawet więl,szą Jwwość sprowadzania tm 
ważnych dla bogu kooałń artykułów, jak; smary, 
pakunki, a m*wf.. niektóre części maszynowo. W  i- 
rank: żydow t robotnika na skutek znacznego pod­
niesienia płac, poprawiły ste; w następstwie na­
jeżało zatur* oczekiwać zwiększenia wydajności 
pracy.

Tc tez przyjąć można, że na początku 1919 
wydajność robotnika pow m ia była odpowiadać co 
najmniej wytwórczość, o,85 tonn węgla na 10 go­
dzinną zmianę.

Z  powodu skrócenia zmiany do 8 godzrn, 
usprawiedliwiony spi tek wyda noścl wynosi 12 
proc, T  kie doświaaczenia poczyniono w Belgji 
i Westfalii, a również w Wgłębi ‘ Dąbrowskim? za 
okupacji niemieckiej przv przejściu na 8 godzinny 
dzief pracy. Odpowiadałoby to u nas obniżeniu 
wytwórczoś i do 0,75 tonn węgla na 8-god/ nną 
zm anę. Ii >ść ta ulega da s^ej edukcj wskutek 
wprowadzenia w soboty zmiany 6-godzinnei. Ob­
niża to  p rzeoęn ie  wytwórczość każćei zmiany 
o  4 procent, t  j. daje wytwórczość do 0,72 to rn  
węgla.

Obliczeń e powyższe uwzględnia wszelkie zwięk­
szone trujności eksploa’acyjre i opane ,es. na za­
łożeniu, że robotnik, w prcec.ągu skróconej obet 
nie dniówki, n fe  będzie pracował intenzywniej, n ź  
przed wojną. Różnica zatem pomięd/y obliczoną 
wyżej minimalną wytwórcz ścią a notowi. .ą na 
kopalń a h, nie da się mc2em usprawiedliwić.

Róźnfca ta stanowi w Zactęb u Dąbrowskiem 
i Krakowskiem stratę około 100.000 tonn wę Ja  
miesięcznie, o  którą całkowicie mogłaby być po- 
wiQKszor a  wysyłka z kopalń i w ten sposób nie­
jedna trudność zarówno w uruchomieniu prse- 
nysłu , jak i zaopatrzeniu ludności w opał usu- 
męia.

X  J trrurtrL na nasiona. Termin zapowiedzianego 
przez Koło wytwórców nasion wrrsz. Tow. ogrodni­
czego durcczncgo jarmarku na nasiona przesunięto u 
dwa tygodnie z porodu  niezmiernej trudności komu­
nikacji kniejowej w  porze poświąiecznej. Jarmark 
rozpocznie się nie d. 8 bm., jak to było zapowiedziane, 
lecz dopiero w d.2 2  bm. i trwać będzie do d. 24 bm. 
wkteznie.

Zgłoszenia na jarmark w dalszym ciągu przyj­
muje kancelaria warsz. Tow. ogrodniczego (Bagatela 
1. 3 )

X  Druga Jabry^a zapałek w Po;™ inlu. Bank Kwi- 
lecki PotocKi i Ska w Poznaniu spraedał nierucho­
mość swą. położoną przy ul. Wenecjańskiej 10 panu 
Zygmuntowi Stabrowskiemu z Wygody, który za­
kłada na posiadłości tej fabrykę zapałek, zamienić 
się mając? późn*ej na towarzystwo akcyjne. Prace 
około rychłego uruchomienia tej gałęzi przemysłu 
fanrycznego są w  pełnym toku.

Międzynarodowy jaimark w Lugdtrnle. Intere­
senci otagnęcy wziąźć udział w  tym jarmaiki:, mają­
cym się odbyć w pierwszych dniach marca br., ze­
chcą się zgłosić oezzwłocznie w Izbie handlowej Pol- 
skofrancus.ciej (Warczawa ul. Szkolna 10). BliższycL.i 
informacji udziela Lwowska Izba handlowa, oddział 
mchu handlowego.

X Nowa spółka niemiecka na Górnym Śląsku. „N, 
Fr, Presie!* donosi z Berlina: Huta Bismarcka, Katu- 
vrickia Tow. Górnicze, Górnośląski przemysł żelazny, 
Górnośląskie Huty koksu, Zakłady hr. Schafgoschego, 
Fyma Borslg 1 skor solidowane kopalnie w cg* a w Gli­
wicach, utworzyły związek „Chemische W erke“ na 
Górnym Śląsku, z siedzibą w Zubrzu i filją w Berlinie 
celem wspólnego obrabiania j użytkowania produkcji 
srr.oły benzolu i amoniaku.

) t  Mlęd/ynnrotiowe obligacje dla odbudowy Euro­
py., V/edlug wiadomości londyńskich, zastępca Angljj 
dla spraw finansowyd! sir George Paish, przebywa­
jący obecnie w  Ameryce, zaprojektować ma kredyt 
25') miliardów franków na cele przywrócenia równo­
wagi ihiansowej Europy. Zrealizowanym ms być ten 
k.edyt zapomotą międzynarodowych obligacji pod 
gwarancją członków Ligi narodów. Obligacje będą 
oproceutowane na 4 od sta, sp ira ln e  w  ciągu 40 iat, 
Na zakupno surowców ma się przeznaczyć 80 miliar­
dów, tyleż na odbudowę zniszczonych krajów, reszta 
ma się obrócić na konwersję zagranicznych pcżyczek 
europejskich.

łlokrolatila.
J ó z e f  P ió rltie w lc z

Pyrcfctor «zkoty wyiuiołowej, Pres Polskiego Towarzy­
stwa Pedagog:cmqo. 

zasnął w Panu zacpatr-.cn^r śm. Sakramentami dnh 9 
>tyczr a 1920 przeiyvTsz. lat 70. 174

Przeniesienie zwłok *4 cmentarz Łyczaka wski 
£ omu żało iy przy Ml Gołąba 1 3. odbędzie się ^nia 
12 b. m. o godz. 4 rop.

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.
Rodzina.

i i

Karolina ta m sK a
wdowa po radcy dwrro, prezydencie Si.du 

zmarła dnia 26 grudnia 1919 r. w Mikołajowie pozo­
stawiając W nieutulonym i a .u  córkę i wnuki — o 

Cżem się krewnych i znajomych zawiadamia,
384

Puna Z a w a d zk a
iwa rządcy kraj. z; Sady dla obłąkanych w Kulparkowle
po krótkict a ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 3 sty­

cznia 1920, p r-eź  rwszy 3 . laL 
W głębokim smutkj p izostaty mąż i rodzina za- 

pr.. z»j4 pewnych, przyjaciół i znajomych na o: rzęd 
pogrzebowy, k ó y  oibędzie się w niedzielę dnia ;i 
stycznia t92ó popołudniu w Drohowyżu,

Lwćw, dnia 8 stycznia 1920. 175
■ N H B M B B H D B B H M H i

O S K A R  Ł O Z I Ń S K I
kąp, inż. W. P.

zmarł na tyfus plam isty  w Wilnie 1 stycznia w 44 
roku życ a 

fabożeAr u/o żałobne
za dusz14 ^tr.arłego odbędzie się we środa 14 stycznia 
ty2) o godzinie 9 rano w kościele <w. Mikoła a we 
LjroWte, na które krewnych, przyjaciół i z^aiomych 
zaprasza ______________  kO iU ll/A .
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C e n y  c ;  Itoszeń :
0 ,'łoszeni? za wiersz lub jetu r..iejsce
drubnem pismem l  k. — '“desł i
nekrologja za w ie r sz  drobnem pi- 

pismem iub jego miejsce 3 kor. O G tŁ G 'S Z E H 7 [ /L
Ceny ogłotaeń:

O 'tuszenia *v kromce 6 k. za wiersz, 
Pu Ironice 4 k., na pierwszej stron e 
14 k. — Drobne ogłoszenia 30 hel 

za Wyraz.

K U PK O  i SPR Z L D A Z .
tfaea iniwM B P*ł? n°PfJ ezne do cf rewa, drabinki po- 

ŁHidtllSj kojowe poleca M. Kisrski, Lwów, pa;.ai 
Miko‘^^cha

Kam
Jtdielońska 17,

______________________________________130
nniPO w r<5ż‘iych punktach miasta położone, sprze- 
cPlbW daje najkorzystniej Ajencja ,Ceierttasa> Lv '-w,

95
II! nnninla C lenia balowa, o i iz  piękny sząj paryski do 
H ,|la lllu la  du .llsd sprzedania. Marczyński, wrłowa 2.

m s T

154
amerykańska „National* pięi:o rzędowa nowe za- 
raz do sprzedania Marczyński. Wałowa Z. 153

■IflnńniriA kamienic, Walce, Perlaki, Cylindry, Transm.i sje 
M l, Hoalc Pu,biny. dostercza .Pilot* Lwów, Batorego t.

2 gatry, maszyna parowa, kocioł, dom mieszka1.* 
ny, budynek gospodarski, buoynek naszynowy 

zniszczony coło Rozwadowa ikazyjnie natychmiast spue- 
d» „Pilot* Lwów, Uatorego 4. 4223

Pługiarowy argieiski okazyj ńe 
ióv Ictorego 4._________

do sprzedania „Pi.ot" 
42211

Vnennbnnin czarne balowe dwie suknie sprzedam. Pie- 
MrBłlKflWB karska 16, drzwi 4 od l i '3 0 - j .  4316

Okazja d la za m o żn ie li. smyrneński, jadalnie pelisandro^
*74, gubinet damski, wkład około 6'J.OOO K, UL iw. Józefa
2 ,1 . p.___________________________________________ I0_

ia kap usze damskie sprzedaje 
hur*ov*nie i deta licznie I krajo a 

fabr> ka kapeluszy RudoFa Neuwelta Balonowa 3, v łasny 
gmach tabryczny. 113i ląpryczny._________________________________ n a
Fllłrn prawdz.we szopy, materjał przedwojenny do sprze 
4 uliII dania, wiadomość: Eleonora Mayer, Lenartów c?> 
16, parter między 3 a 4 popoł._____________________ 180
D7n4U  a i ty sty zną z matrrt&rii kararyjskitgo ’ogów je* 
lUuśUif lenich i rożków 28 sztuk w oprawie, lornetę po­
łową Ze>sst, i wazon cniński sprzedam. Leona Sapiehy 9,
drugie piętro na iewo od 10 ao 12 i 4 do 6. 171

mu w  MIESZKANIA i SKLEPY. -
Pnlrńi kawaięmf umeblowany, elektryka zaraz do wyna- 
rURUJ j^cia. Sakramentek 32, II. piętro. Oglądać popołu­
dniu. 159
Pnminc anio °  3 pokojach z kuchnią, łazienka i urnę- 
rUilliGa< ’ »b  blowaniem do wynajęcia Wiadomość: Eleo­
nora Mayer Lenariowicza 16, parter. 181

P O S A D Y  p o s z u k i w a n i :.
żonaty, lat 32. Poszukuje posady z a n x  Św:a- 
dect a prowincyjne t handlowe. Adres: Tłu- 

.cńkie inton. flera-uwsku___________________  156
I nenii egzaminowany, miody, energiczny, żonaty, z do- 
LBSlila bra praKty^ą poszukuję posad;- na lepszych ka­
rnikach. Zgłoszeń...: Wesołe.?ska Reja 7 /boczna Hof- 
fman; ___________________________________________ 137
I aMnri/a * k ° i. ;pon ientkft wykształcon« poleca się na
LB&IUI „d goaziny. Zgłoszenia „Lektorka* Administracja 
Słowa._________     182
Onrn^nilł żonaty poszukuje posady w Każdej chwili. Zgło- 
uyiULłllh szenia dla Ogrodnika Barysz koło Monaste- 
rzysk. 189

mmmmm POSADY ZA OPIA KOWANE, —  -  i.
Cimn07inni żeńskie w Wlocłauku poszukuje nauczycieli 
alllttlaZjfllll h stotji, literatn y do klas wyższych. Pensja 
piętnaścia tysięcy m rre*. Reflektujący :wtÓci się wprots 
pod adresem Gimnazjum Spółdzielcze Włocławek. 142
P n łP 7nhno s*ta biurowa, pismo maszynowe. Obrońca pa- 
rUlr/iPUlla. ten o.vy Kochanowskiego 44.___________ i2v

Agencja han ulow a 3 Mąja 5 ,
poszukuje 178

rutynowany mię pomocniczą do 
bncnaiterji. Posflda zaraz Jo  objęcia.

DachOwKar a
oktznafamlonego z  wyrobem cementowym 
dachówek poszukuje sie jako k^irownłka 
BwerfualniB spdlulka do Isfniejącej jo t fabryki 
Zgłoszenia do Podolskiego Zw iązku Ziemian 

bwtiw, u l  Zimurowicza L  15. m

— * WYCHOWANIU i NAUK l. ~
nnbłfir nr1 i przygotowuje sumiennie i dyskretnie do 
IIUHiUl |f"uw egzaminów i rygo- zów sądowych wedle 
rymegów tutejszego Uniwersy .atu pod gwarcicją wyniku. 

Wynagrol.enieskromne. Adres: „Dr. praw", B"iro Brticka, 
Kościuszki 1. 2. 114

m a ł ż e ń s t w a .
fat 32, sympatyczny, dobrze wychowany, idealista

KSWSl ( nieco marzyciel, któremu Jednak v życiu d brze 
s  ę powodzi, p agnie poznać pannę lub wdowę uo Jat 25, 
sympatyczną, resu ? elegancką, kióraby mu ułatw ta nie­
zależny byt materjalny i dała możność pracy spo ecznej, 

ry niezamąconem szccęściu ‘Odzinnem. Dyskrecja pod 
Stowem, fotografia i :n'ormneja pod .Zaraz w karnawale* 
w Administracji „Słowa*._______  136

j ^OZ?JE UOFTESIFNIA.,
M a g istra ł w z y w a

pp. kupców rejonowych sprzedaży rcfijrby zgłosili się 
pezz-tocznie w } b. Departamencie Magistratu u!. Pic 
karska 1. l i celem podjęcii kart pobo. n na nj hę. 16*

F o fr z tiS n y  i o n ^ o ^ M f
i d w ie  k o r e s p o n d e n ta ,

Swpogrąfojące przynajmniej po polska.
0.eFly pod mB. R “  do Biura o^toesed

Sukoiowsk^gs we bwowie- -n

H> iłwtrr zawiadamia P T. Kupcśw i ot alków konsamiw, 
te karty kontrolni nalety zwrócić XVII Dep ri imentowl M«|l- 
•  trata nl. Piekarską I. 11  I. piętro w aaotępująoym por*dku*

ODCINKI KART CUKROWYCH Nr. 1.
A. Kupcy, 

dnia !2|1 od litery A -  .
rnia 1 3 1 .  .  L—I t
dnia i4/l ,  „ R--Z

B. Konsumy, 
dnia 15 i 16 stycznia 1920 r. W

N A F T A
dnia 17 stycznia 1920 r.

ODCINKI CHLEBOWE.
tydzień l do 8 (od 2/1, do 27/XH 1919) (okres) 
Dzielnica I 19 do 21/1 i92Q *

II H  „ 24,1 .
11: 26 .  2f/I *
U « 31/ ,
v  1 .  e:ii

v : 6 7 do 9 JO/H. 1920.
Konsumy.

Oa 11-14/lt 1920.
Przy spo.obności zwrotu k*rt kontrolnych należy 

zgłosić pisemnie po?os*afy zap.n danego artykułu,
Prrytem przypomina s g P. T. kupcom i kierowni 

kom kr runów - zwłaszeta tym ot atn m, że pakiety 
z « tam kontro nymi należy oddawać ściśle w w>*ej « 
mienionych ternrnach. a to pod rygorem giżywny. 166

Każdy palacz musi przyznać, 
że tutki i bibułki cygaretowe

„ s ^ A i r
3200 są najlepsze.

W c~lc obsadzenia oprużnionych dwóch (2) posad 
adjunktów I. kl. Kasy oszczędności miasta Tarnopola 

rozpisuje sie niniejszera 
K G r  K U B 9.

Ubiegający r‘ę o jedną z powyższych posad winni wykłsać 
1. że nie i .zeknez li 40 roku ycia,
2 te  są obywatela.n. ?' ństwa Porkiego.
3. że posiadają odpowiednie wekształoenie ogólne 

i zawodowe.
ł. że nibyii rryszk *en!a *“•■/ lowego p-zec Idiku ■ 

I stnia pracę w ffed iej z Krajowych Kat oszczędności lub 
instytnej' pokrewnej.

P.crwszeństwo w otrzynaniu posady będą m:eli 
urzędnicy, którzy pracowali w buchalterji.

Wysokość poborów ustaloną będzie w drodz i obo­
pólnej umowy.

■“osad; wspt nniane nadane będi prorizorycznie, 
a po ,oku zadawnlniającej służb; r.astąpi „.upili acja.

Podania z dołączeniem fotografii, śwbdectu i po­
świadczeń dotychczasowego zajęcia, tua eż własnoręc nie 
Skreślonego curriculum vitae wniesione być mają i lo Wy­
działu tut. (asy as .częunośoi na ręce podpisanej Dyrekcji 
najpóźniej do dnia 31 "tyczi.»a 1920.
151 Dyrekcja Kat'- ó82Czędn«Bc! miasta Tarnopola,

Zmiana; lolmlu sktenu mieishfega
Z dni^m \1 stycznia o. r. pr^eno i się były sklep miejski 
przy ul. Akademickiej L i ,  mieszaący sii .z.sow o w lo­
kalu Banku hipotecznego oraz bhlep miejski ba k wy 
w tymż? gmachu do nowego lokalu przy pi. Kalidtisn 
I. 10 (Pałac Biesiadeckich od stron; hali fars>o vej. 185

M ie j s k i  Z a k ła d  &j»rowii>^ey)ny.

K U C H N I A  P  3 L S H A
poi ..Jw em  zarządem w  Restauracji T  ul. Trzedege 

N ajt 13 (róg Kościuszki) wydaje smaczne, terow e

b i fi d y  z  3 d 3 ń pa 12 Iw.
M akuch rze p a k o rry  

Nasienie buraczane 
K ie łk i jęcztflienne

a a  (>&. f.ą d la  b y d ł a  spr" e d ą j o :

B A N K  R 0 L N  C 2 ’/  we Lwowie,
LL. KOPBRIT KA I. 20. 1T|

W Y C . W N I C  l ó / A
319

„ S Ł O W A  D0 L S K I E G 0 "
do nabyoia w A un. „SŁOWA FOLS^IEUO* 

wu Lwowie. Zlmotowiosa 11-13
Dobczjcz Stefan: Bitwa pod Wsi >>zawą. Powieść

f“ ita s ty c z u a .....................................................1
Jeż T. T. (Miłkowski): 0  ŁyL Powieść history- 

.O i4  na tle dziejów Albanii 3 tomy. Wyda­
nie jubileuszowe z p 't-etem aut *i . 

Krsjewskf Józef: 7ajnezwiązki polityczne wSatloJI. . 
Kraszewski J. I.: Dziecię Starego Miasta. Obrazek 

na tle ostatniego "owsta^a . . .
Masze.wski it«nisła> i : ?ycyila w lati.cn 1848 --184P, 
Miłkowski Zygmunt TT. Jet.: De w^łłobywateh .

—  Sylwet* e m ig r a c y j n e ...................................
— t sz TkacJi pe >Jo*vych.......................................

Opioła Tadeur *: „Czerwony szał* . .
Przybyła Jan: Z c-lich bojów lotników {woytkhh. , 
Reuri Gabryela: dy-awie. Powieść.
Rojan: (utrz nka. Powieść. . . . . .

— Hu ul i. Powieść. . . . ,
Romanowska St.; Nao Michiganem. Jipć wieść z ży­

cia wychodaieńw nolsklch do Ameryk^ Ozm 
cz~ta na krnkursie i nagredą

Kossowski Stanisław/: Moj: córka. Powieść .
— 'aycne. Hoezje. Wydanie wytworne na papie­

rze czerpanym  ...................................
Schnur repłowski: Z tajneg*. °'Olv. m .
Słowacki Juliusz: Hlakryi P.ecz\»łmweka. Wydał 

i objaśnił dr. He.Tyk Biegeleiscn.
Zora: Drogami źyojas Rowiebć. . . .
Rzeczy cl* “we I pożyteczno . . . . .  
Bjdrncuu Bjórnrtiaerne • flybaezka. n e k ła d  z nor- 

ureskiego Józt/y Kl nensiewiczowej . 
Cherbulii r Wiktor: Przyg idy W*, Bo oklege. przekład

Felicji P o p ł a w s k i e j ...................................
Clausen Blicher J .: S. yj . ;nlc, powl ;ść z życia 

dur ikiego. F. Popławskiej .
Compiin l . M .: Przebojem, powi fć, pr skład z fran- 

:usKi.go Bionisław;- Neufeldówny 
C ,Jev in Piotr*. Na gałęzi, przekład z francuskiego 

Felicji Popławskie! « . . . . .
—- Nieznana • yspa, przekład z francuskiego Fe- 

licjJ Popławskie . . • . •
Crawford Mariom Arglba 1 Z oryginału angiel­

skiego. Przekład SZ..........................................
De edda Grazia. Popiół, przekład z włoskiego Ka­

roliny D z ied u szy ck ie j ...................................
Gerard Dorota: Nieprawdopodobna Idylla, przekład 

z angiel k go A. ? . . . . .
Giyn Elimor: Wizyt/* Elżbiety, powieść, przekład 

z angielskiego Lronisła^y Neufeldówny •
— Kargrabinka, pr.-ekład z angielskiego Janiny 

Popławskiej . . . . . .
s ggard Rider* óe-lta, przekład z ig. A. D. 

Hamson Knut: Wiktorya. Dzieje miłości przekła i 
Wandy Młodnickiej 

Hauche: Tajemnica pewnej rodziny peiekkj przekład 
z oryginału duńskiego Klemensiewiczowej. 

Jensen Jar :• Edi md Hall z oryginału duńskiego 
przekład Klemensiewiczowej 

i (alita Karol: Ze wspomnień krwawych walk 
Kipling F i >ard: Zemsta Ounga przekład z a n ­

gielskiego Felik . Chwal boga 
Mchtenberger /.„dr^ej: Mały Trot . . . .
wie Jonai. Dziadunio. Przekład z duńskiego . 
Margueritte Wiktor rirjjcii przekład r francuskiego 

Emilii Popł rskiej . . . . .
Mery Klaudyusz: 6roi przodków . < •
Miomandre Franciszek: Pisane na wodzie Romans 

przekład : francuskiego F. p- •
0 powieści jcpońekle. Przekład Jana G.
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Cjtonwiedzlalns: redaktor; s*«««»«»«T p tm

FrEnumeraig 
„Słowo "potsltte"

przyjmuje

Idmlnlsfracla „S(g  j a  
Polsklegtf4 

bwdw , Zimorowleza,
11-15.

W olt Sieczkarnie, Młynki, 
E m u / , Kie a ty, ule
wyrabia raasowo

f l Ć  l f i O f  fabryka ra m  * y n
gjp BJ.9  W  I ̂  C ? lei i narzędzi rolniehych

w  i ̂ w ięcir.iJu (^ a ło n c b k a ) . .7822
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